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Relacja wg schematu WSK
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Nazywam się Aleksandra Laskownicka z domu Woźniakowska 
ps. „Wierna”. Urodziłam się 3 września 1923 r. we Włodzimierzu -  Woł. 
w rodzinie Władysława i Katarzyny z Wrześniów Woźniakowskich. Ojciec mój 
pracował na kolei a matka zajmowała się domem i wychowywaniem dzieci. 
Obecnie mieszkam w Skarżysku -  Kam. przy ul. Piłsudskiego 24/20, 
tel. (0-41)253-13-44.

W 1939 r. ukończyłam dwie klasy gimnazjum ogólnokształcącego 
w Kowlu. W 194lr. dwie następne klasy w systemie sowieckim tj. 11-łatkę.
W szkole podstawowej należałam do ZHP, w gimnazjum od 1939 roku 
do PWK. Komendantką była pani Orliczowa. Tego roku w lipcu byłam 
na obozie szkoleniowym PWK w Czersku na Polesiu. W ramach szkolenia było 
terenoznawstwo, obchodzenie się z bronią, strzelanie, udzielanie pierwszej 
pomocy rannym. Byłam w sekcji sanitarnej. Wieczorami przy ognisku były 
występy artystyczne z programem patriotycznym dla mieszkańców Czerska, 
przychodzili też żołnierze z pobliskiego poligonu.
Po powrocie do Włodzimierza -  Woł. starałam się przekazać młodzieży 
z ul. Nowej, gdzie mieszkałam, to czego nauczyłam się na obozie. 
Wieczorami organ:'/-,owaliśmy podobne jak na obozie ogniska r>a boisku 
sportowym PKP t>ie, że wstęp był płatny a pieniądze przeznaczone na cele 
wojenne. Widownię mieliśmy liczną, ludzie nie żałowali pieniędzy. 
Uczestniczyliśmy też w zbiórce fantów na loter ię, dochód z loterii przeznaczony 
był też na cele wojenne. Zebraliśmy dużo wartościowych fantów, ludzie dawali 
je bardzo chętnie. W pierwszej połowie 1941 r. ukończyłam kurs laborantów 
zbożowych, przydał mi się później w konspiracji. Po zajęciu Włodzimierza- 
Woł. przez Niemców, pracowałam w punkcie obowiązkowych dostaw zboża, 
magazyny mieściły się na rampie kolejowej. Między innymi zboże dostarczali 
gospodarze z Bielina, później kolebka tworzących się oddziałów „Osnowy” 
w składzie 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty A.K. Na ul. Nowej 
we Włodzimierzu mieszkali sami kolejarze, taka kolejarska patriotyczna 
społeczność. Mój ojciec jak większość kolejarzy pracował w konspiracji.
W naszym domu przechowywana była broń i amunicja. Mój starszy brat 
Stanisław Woźniakowski pseudonim „Tur” i kilku jego kolegów byli już 
zaprzysiężeni w organizacji ZWZ ich dowódcą był „Chan” -  Borys 
Warfołomiejew, przedwojenny zawodowy wojskowy. W listopadzie 1942 r. 
przez niego też byłam zaprzysiężona przyjmując pseudonim „Wierna”. 
Poszli później do Zasmyk do oddziałów por. „Jastrzębia” -  Władysława 
Czermińskiego -  zgrupowanie Kowelskie „Gromada”.
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Z chwilą wstąpienia do organizacji ZWZ zostałam przeniesiona do pracy 
w Owadnie, też w punkcie zbożowym. Dyrekcja mieściła się we Włodzimierzu 
i to miało ogromne znaczenie, bo oficjalnie z legalnym dokumentem mogłam 
przekraczać granice miasta, łatwiej utrzymać kontakty konspiracyjne.
W dyrekcji pracowali „Zefir” -  Antoni Koter, „Bartnik” -  Mieczysław 
Niemyski, później żołnierz I komp. „Piotrusia”. W Owadnie spotykałam 
inż. Sylwestra Brokowskiego ps. „Biały”, „Bogoria” później dowódca 
I batalionu „Osnowy”. Dyżurnym ruchu na stacji kolejowej Owadno był Jerzy 
Domagalski -  „Florian”, był w konspiracji, później żołnierz I kompanii 
„Piotrusia”.

W 1943 r. zaczęły nasilać się napady band ukraińskich na Polaków. 
W Owadnie robiło się niebezpiecznie, przestałam tam pracować. 
Byłam łączniczką między miastem a tworzącymi się oddziałami samoobrony 
ruchu oporu do walki z okupantem i bandami UPA. W końcu września 1943 
roku, podczas transportu broni zostałam ranna, leczyłam się w szpitalu 
we Włodzimierzu opiekowali się mną dr Kowalski i Antoni Wierzyński. 
Następnie trafiłam do szpitala polowego w Bielinie. Naczelnym lekarzem 
szpitala był dr Jakira -  „Butrym”, później naczelny lekarz „Osnowy”, był też 
chirurg dr Podlipski i dwie dyplomowane pielęgniarki Irena, później żona 
dr Jakiry i Maria Mańko. Doktor Jakira zorganizował kurs dla sanitariuszek 
z zakresu udzielania pierwszej pomocy rannym i opieki nad chorymi, było nas 
kilka, pamiętam tylko Lodzię Kucabównę i Lodzię Słomianą.
Po ukończeniu szkolenia do Bielina przyjechał „Piotruś”, żeby zabrać mnie 
do oddziału. Pierwsza Kompania kwaterowała wówczas w Wodzinowie, 
tam poznałam „Zająca” -  Wacława Laskownickiego, drużynowy pierwszej 
drużyny -  pierwszego plutonu tej Kompanii. W czasie postoju Kompanii 
„Piotrusia” w Wodzinowie, poszli na patrol „Piotruś”, „Bartnik” i „Wielgi” -  
Sondaj. Wpadli w niemiecką zasadzkę, zginął „Bartnik” -  Mieczysław 
Niemyski, pochowany w Bielinie. 16 lutego 1944 r. w akcji w Ośmigowiczach 
zginął mój brat „Tur” -  Stanisław Woźniakowski, zginął ratując rannego 
„Wilczka”. Pośmiertnie odznaczony Krzyżem Walecznych nadanym przez 
Dowódcę Dywizji „ Oliwę” -  Jana Kiwerskiego.

22 lutego w środę popielcową Niemcy od strony Werby zaatakowali nas. 
Kompania „Piotrusia” obroniła swoje pozycje i wyparła Niemców daleko 
w stronę Włodzimierza. Z pola walki przywiozłam do Wodzinowa dwóch 
rannych w nogi Niemców, razem z „Piotrusiem” zawieźliśmy ich do sztabu 
w Bielinie, tam zadecydowano oddać ich Niemcom. Do Koszar 
do Włodzimierza zawiozła ich „ Brzózka”. Kolejne postoje Kompanii 
to Wierów, Stęzarzyce, Nikitycze, Pisarzowa Wola, lasy Mosurskie, Smolary 
Rogowe, lasy Szackie.
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We wsi Sokół bardzo źle się czułam, było mi zimno i bardzo bolała mnie 
głowa. W chacie na skraju lasu dr „Gryf’ -  Grzegorz Fedorowski zorganizował 
punkt sanitarny, poszłam tam i musiałam bardzo źle wyglądać, bo „Gryf’ 
zapytał co mi jest, zbadał mi puls i zmierzył temperaturę, miałam 39°. 
Kazał mi się położyć, nakrył mnie kocem. Zrobiło mi się trochę cieplej i już 
zasypiałam, kiedy usłyszałam warkot czołgów i serię z karabinów 
maszynowych, to Niemcy nas zaatakowali. Wszyscy chorzy zaczęli uciekać 
do lasu. W chacie zostałyśmy tylko z Felą byłyśmy bardzo chore i było nam 
wszystko jedno co się z nami stanie, to był tyfus. Po skończonej bitwie chłopcy 
z mojej Kompanii przyszli po mnie. W Smolarach Rogowych rozkazem 
dowódcy batalionu „Zająca” -  Zygmunta Górki Grabowskiego zostałam 
przeniesiona do dowództwa batalionu, mieściło się w pobliżu drugiej Kompanii 
„Czecha” -  Bronisława Bydychaja. Długo jeszcze przebywałam w swojej 
Kompanii.

W Smolarach Rogowych mieliśmy dłużej odpoczywać ale mnie to nie 
było dane, wysyłano na patrol kilku wybranych żołnierzy z Kompanii 
„Piotrusia”, celem poszukiwania drogi dojścia do frontu na Prypeci. Dowódcą 
patrolu był por. „Molly” -  Mieczysław Sieroń, był też „ Zając” -  Wacław 
Laskownicki, „Iskra” -  Tadeusz Łobanowski, „Struś” -  Eugeniusz Czerwiński, 
„Wilk” -  Wacław Kochański, „Grom” -  Zbigniew Fabian i ja sanitariuszka 
„Wierna” i inni, razem 11 osób. To był morderczy patrol.

Wróciliśmy po kilku dniach już do lasów Szackich, ciągle 
gorączkowałam, czułam się fatalnie. Musiałam iść do dowództwa batalionu. 
Mieszkaliśmy w jednym namiocie, dowódca I batalionu „Zając”, „Gryf’ -  
Andrzej Poncyliusz adiutant I batalionu i ja z Haliną Holcówną- „Katarzynką”. 
W tym czasie w akcji w Hucie Ratneńskiej zginął dowódca II samodzielnej 
Kompanii ppor. Jeremi Witkowski -  „Sokół II”. Po ciężkich walkach 
z Niemcami na Wołyniu, ciągle nękani przez samoloty (bombardowanie) 
i czołgi, przebijanie się z okrążenia w okrążenie. Polskie oddziały zepchnięte 
zostały do całkowitej Ofensywy na Polesie w głębokie kompleksy leśne 
i bagienne, między Szackiem, Zabłociem i Hutą Ratneńską. Zaczął dokuczać 
głód, wszy, brakowało leków i środków opatrunkowych. Nie wszyscy żołnierze 
wytrzymywali nieustanny stan psychicznego napięcia, zaczęły się pojedyncze 
dezercje a to zwykle kończyło się tragicznie. W sytuacji tak wyraźnego 
zagrożenia, dowództwo 27 Dywizji uznało, że należy przebijać się za front 
wschodni do Sowietów. Na pytanie czy decyzja była słuszna nie można dać 
jednoznacznej odpowiedzi. W nocy z 20/21 maja oddziały „Osnowy” 
pod dowództwem kpt. „Gardy” -  Kazimierza Rzaniaka, jako pierwsze 
wyruszyły na swój tragiczny marsz do frontu. Szłam na czele kolumny razem 
z dowódcą batalionu „Zającem”, często obok „Gardy” i „Katarzynki”, tak było 
mi lżej maszerować tym bardziej, że czułam się bardzo źle, ciągle miałam 
gorączkę. 27 maja 1944 r. szarzało, kiedy pierwsi przechodziliśmy przez zasieki 
z drutów kolczastych, to już był front.
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Byliśmy w połowie drogi do Prypeci, kiedy Niemcy otworzyli ogień i zaczęło 
się piekło. Zza rzeki zaterkotały karabiny maszynowe, to Sowieci do nas 
strzelali, a mieli nas osłaniać. Byłam w szoku nie umiejąc pływać skoczyłam 
do Prypeci, na szczęście widział to „Zefir” i z trudem mnie uratował. 
Przeszliśmy przez kładkę prawie już ostatni. „Zefir” zaprowadził mnie 
do Sowieckiego” lekarza, który stwierdził, że mam zapalenie płuc. 
Nie chciałam jechać do szpitala, zawieźli mnie do przyfrontowej wioski 
„Głuszy”. W tej wiosce odpoczywał cały pozostały po przejściu za front 
oddział. Kiedy poczułam się lepiej, pojechałam do Lublina do naszych sąsiadów 
z Włodzimierza -  Ryszkiewiczów, do Lublina wyjechali tuż przed wojną, 
mieszkali na ul. Narutowicza w pobliżu szpitala polowego. Córka ich, moja 
koleżanka Zyta Ryszkiewicz była pielęgniarką w tym szpitalu. Dowiedziałam 
się, że moi rodzice są w Skarżysku-Kam., mogłam pojechać do nich dopiero 
po 17 stycznia 1945 r. po wyzwoleniu Skarżyska. Ojca wysłali do pracy na PKP 
w Paczkowie i tam leczyłam się na gruźlicę, leczył mnie lekarz wojskowy 
dr Szczerba.

W 1946 r. wyszłam za mąż za „Zająca” -  Wacława Laskownickiego, 
„Zając” był awansowany do stopnia podporucznika i dwukrotnie odznaczony 
Krzyżem Walecznych. Stopień i odznaczenie miał zweryfikowane. 
Uzupełniał też wykształcenie, ja zajmowałam się domem i wychowaniem 
dzieci. Zawodowo zaczęłam pracować po śmierci męża w 1964 r., musiałam 
sama wychować i wykształcić troje dzieci. Nie było mi łatwo. Moje dwie córki 
ukończyły studia na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, syn Akademię 
Medyczną we Wrocławiu.

Pracowałam w Skarżyskich Zakładach Obuwia w księgowości, a od 1975 
r. w Bibliotece Zakładowej, jednocześnie prowadziłam Bibliotekę Techniczną 
i Ośrodek Infonnacji Techniczno-Ekonomicznej. W 1975 r. zostałam 
sekretarzem Zarządu Miejskiego Koła nr 2 w Skarży sku-Kam., funkcję 
tą pełniłam przez trzy kadencje, kiedy wreszcie po długich staraniach Sąd 
w Kielcach w 1985 r. przyznał mi inwalidztwo w związku z działaniami 
wojennymi. Uchylił wszystkie poprzednie błędne decyzje Komisji i wyroki 
sądowe. Przyznano mi rentę wojenną od 1982 r., za trzy lata wypłacono 
mi pieniądze. Moja sytuacja materialna znacznie się poprawiła, tylko że to było
o wiele lat za późno. Cztery lata byłam skarbnikiem w Związku Inwalidów 
Wojennych w Skarżysku-Kam. W związku ze złym stanem zdrowia musiałam 
zrezygnować. Aktualnie jestem członkiem ŚZŻAK -  Inspektorat w Skarżysku- 
Kam.

Po przejściu na emeryturę w 1982 r., zaproponowano mi prowadzenie 
Archiwum Zakładowego w Zakładach Obuwia. Ukończyłam korespondencyjny 
Kurs Archiwalny I i II -go stopnia w Kielcach. Pracowałam tam na pół etatu 
do 1989 r.

Obecnie jestem inwalidą I grupy i posiadam legitymację osoby 
niepełnosprawnej.
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W międzyczasie często uczestniczyłam w spotkaniach z młodzieżą 
szkolną i harcerzami. Mówiłam im o 27 Wołyńskiej Dywizji AK. Młodzież była 
wspaniała.

Posiadam odznaczenia :

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski
Krzyż Walecznych
Krzyż Partyzancki
Krzyż Armii Krajowej
Medal Wojska po raz 1 -  2
Medal Brązowy Za Zasługi dla Obronności Kraju
Medal Zwycięstwa i Wolności
Odznaka Pamiątkowa Akcji Burza
Odznaka Weterana Walk o Niepodległość
Odznaka za Zasługi dla Kielecczyzny

Nr 2529-79-22 
Nr DK 11708-22 
Nr D 91-40 
Nr 28987 
Nr 32486 
Nr B2199948 
Nr 110-73-169 
Nr 1/06/658 
Nr 310420/3524 
Nr 46531

Posiadam kopię dokumentu tzn. „Protokół z posiedzenia oceniającego 
wnioski do odznaczenia byłych żołnierzy 27 Dywizji” z dn. 13 lipca 1969 r. 
W tym protokole pod poz. 31 wymienione jest moje nazwisko do odznaczenia 
Krzyżem Virtuti Militari. Wniosek mój był podpisany przez Dowódcę 

J27_Qvwizii Wo}vńskięi_ AK„.Żęgote” -  Tadeusza i>ztiimhe^_ R,vchtera ^-Żęgota” 
"znrałi, "a -wńiuiki -ZłŁr&wAi -  \fai\hrAi lr ijsłtoca, 'niresiioii -w
zostałam pominięta, widocznie za daleko byłam od Lublina. 
Gorzkie to słowa ale jest mi przykro, tym bardziej że wiem, które sanitariuszki 
takie odznaczenie otrzymały, właśnie te z Lublina.

Literatura, w której jestem wymieniona :

„27 Wołyńska Dywizja Piechoty AK” 
„Pożoga”
„Z Wołyńskich lasów na Berliński trakt’ 
„Wojenne Edukacje”
„Siódmy Dzień Piekła”

- Michał Fijałka
- Józef Turowski
- Józef Czerwiński
- Eugeniusz Czerwiński
- Leon Karłowicz

Utrzymuję stały kontakt z koleżankami i kolegami z lat wspólnych walk 
na Wołyniu i Polesiu, niestety jest nas coraz mniej. W miarę sił uczestniczę 
w Zjazdach naszego „Środowiska” 27 Dywizji. Bieżące wiadomości o aktualnej 
działalności tego środowiska czerpię z prenumerowanych Biuletynów.
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Relacja wg schematu WSK

Nazywam się Aleksandra Laskownicka z domu Woźniakowska ps. „Wierna". 
Urodziłam się 3 września 1923 r. we Włodzimierzu - Woł. w rodzinie Władysława 
i Katarzyny z Wrześniów Woźniakowskich. Ojciec mój pracował na kolei a matka 
zajmowała się domem i wychowywaniem dzieci. Obecnie mieszkam w Skarżysku - 
Kam. przy ul. Piłsudskiego 24/20, teł. (0-41)253-13-44.

W 1939 r. ukończyłam dwie klasy gimnazjum ogólnokształcącego w Kowlu. 
W 1941 r. dwie następne klasy w systemie sowieckim tj. 11-łatkę. W szkole 
podstawowej należałam do ZHP, w gimnazjum do września 1939 roku do PWK. 
Komendantką była pani Orliczowa. Tego roku w lipcu byłam na obozie 
szkoleniowym PWK w Czersku na Polesiu. W ramach szkolenia było terenoznawstwo, 
obchodzenie się z bronią strzelanie, udzielanie pierwszej pomocy rannym. Byłam 
w sekcji sanitarnej. Wieczorami przy ognisku były występy artystyczne z programem 
patriotycznym dla mieszkańców Czerska, przychodzili też żołnierze z pobliskiego 
poligonu.
Po powrocie do Włodzimierza - Woł. starałam się przekazać młodzieży z ul. Nowej, 
gdzie mieszkałam, to czego nauczyłam się na obozie. Wieczorami organizowaliśmy 
podobne jak na obozie ogniska na boisku sportowym PKP tyle, że wstęp był płatny 
a pieniądze przeznaczone na cele wojenne. Widownię mieliśmy liczną ludzie nie 
żałowali pieniędzy. Uczestniczyliśmy też w zbiórce fantów na loterię, dochód z loterii 
przeznaczony był też na cele wojenne. Zebraliśmy dużo wartościowych fantów, ludzie 
dawali je bardzo chętnie. W pierwszej połowie 1941 r. ukończyłam kurs laborantów 
zbożowych, przydał mi się później w konspiracji. Po zajęciu Włodzimierza-Woł. 
przez Niemców, pracowałam w punkcie obowiązkowych dostaw zboża, magazyny 
mieściły się na rampie kolejowej. Między innymi zboże dostarczali gospodarze 
z Bielina, później kolebka tworzących się oddziałów „Osnowy" w składzie 27 
Wołyńskiej Dywizji Piechoty A.K. Na ul. Nowej we Włodzimierzu mieszkali sami 
kolejarze, taka kolejarska patriotyczna społeczność. Mój ojciec jak większość 
kolejarzy pracował w konspiracji. W naszym domu przechowywana była broń i 
amunicja. Mój starszy brat Stanisław Woźniakowski pseudonim „Tur" i kilku jego 
kolegów byli już zaprzysiężeni w organizacji ZWZ ich dowódcą był „Chan" - Bory s 
Warfołomiejew, przedwojenny zawodowy wojskowy. W listopadzie 1942 r. przez 
niego też byłam zaprzysiężona przyjmując pseudonim „Wierna". Poszli później do 
Zasmyk do oddziałów por. „Jastrzębia" - Władysława Czermińskiego - zgrupowanie 
Kowelskie „Gromada".

Z chwilą wstąpienia do organizacji ZWZ zostałam przeniesiona do pracy w Owadnie, 
też w punkcie zbożowym. Dyrekcja mieściła się we Włodzimierzu i to miało ogromne 
znaczenie, bo oficjalnie z legalnym dokumentem mogłam przekraczać granice miasta, 
łatwiej utrzymać kontakty konspiracyjne. W dyrekcji pracowali „Zefir" - Antoni Koter, 
„Bartnik" - Mieczysław Niemyski, później żołnierz I komp. „Piotrusia". W Owadnie
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spotykałam inż. Sylwestra Brokowskiego ps. „Biały", „Bogoria" później dowódca I 
batalionu „Osnowy". Dyżurnym ruchu na stacji kolejowej Owadno był Jerzy Domagalski - 
„Florian", był w konspiracji, później żołnierz I kompanii „Piotrusia".
W 1943 r. zaczęły nasilać się napady band ukraińskich na Polaków. W Owadnie 
robiło się niebezpiecznie, przestałam tam pracować. Byłam łączniczką między miastem a 
tworzącymi się oddziałami samoobrony ruchu oporu do walki z okupantem i bandami 
UPA. W końcu września 1943 roku, podczas transportu broni zostałam ranna, leczyłam 
się w szpitalu we Włodzimierzu opiekowali się mną dr Kowalski i Antoni 
Wierzyński. Następnie trafiłam do szpitala polowego w Bielinie. Naczelnym 
lekarzem szpitala był dr Jakira - „Butrym", później naczelny lekarz „Osnowy", był też 
chirurg dr Podlipski i dwie dyplomowane pielęgniarki Irena, później żona dr Jakiry i 
Maria Mańko. Doktor Jakira zorganizował kurs dla sanitariuszek z zakresu udzielania 
pierwszej pomocy rannym i opieki nad chorymi, było nas kilka, pamiętam tylko Lodzie 
Kucabównę i Lodzie Słomianą. Po ukończeniu szkolenia do Bielina przyjechał „Piotruś", 
żeby zabrać mnie do oddziału. Pierwsza Kompania kwaterowała wówczas w 
Wodzinowie, tam poznałam „Zająca" - Wacława Laskownickiego, drużynowy 
pierwszej drużyny - pierwszego plutonu tej Kompanii. W czasie postoju Kompanii 
„Piotrusia" w Wodzinowie, poszli na patrol „Piotruś", „Bartnik" i „Wielgi" -Sondaj. 
Wpadli w niemiecką zasadzkę, zginął „Bartnik" - Mieczysław Niemyski, pochowany w 
Bielinie. 16 lutego 1944 r. w akcji w Ośmigowiczach zginął mój brat „Tur" - Stanisław 
Woźniakowski, zginął ratując rannego „Wilczka". Pośmiertnie odznaczony Krzyżem 
Walecznych nadanym przez Dowódcę Dywizji „ Oliwę" - Jana Kiwerskiego.

22 lutego w środę popielcową Niemcy od strony Werby zaatakowali nas. Kompania 
„Piotrusia" obroniła swoje pozycje i wyparła Niemców daleko w stronę 
Włodzimierza. Z pola walki przywiozłam do Wodzinowa dwóch rannych w nogi 
Niemców, razem z „Piotrusiem" zawieźliśmy ich do sztabu w Bielinie, tam 
zadecydowano oddać ich Niemcom. Do Koszar do Włodzimierza zawiozła ich „ 
Brzózka". Kolejne postoje Kompanii to Wierów, Stęzarzyce, Nikitycze, Pisarzowa Wola, 
lasy Mosurskie, Smolary Rogowe, lasy Szackie.

We wsi Sokół bardzo źle się czułam, było mi zimno i bardzo bolała mnie głowa. 
W chacie na skraju lasu dr „Gryf - Grzegorz Fedorowski zorganizował punkt sanitarny, 
poszłam tam i musiałam bardzo źle wyglądać, bo „Gryf zapytał co mi jest, zbadał mi 
puls i zmierzył temperaturę, miałam 39°. Kazał mi się położyć, nakrył mnie kocem. 
Zrobiło mi się trochę cieplej i już zasypiałam, kiedy usłyszałam warkot czołgów i 
serię z karabinów maszynowych, to Niemcy nas zaatakowali. Wszyscy chorzy 
zaczęli uciekać do lasu. W chacie zostałyśmy tylko z Felą byłyśmy bardzo chore i 
było nam wszystko jedno co się z nami stanie, to był tyfus. Po skończonej bitwie 
chłopcy z mojej Kompanii przyszli po mnie. W Smolarach Rogowych rozkazem 
dowódcy batalionu „Zająca" - Zygmunta Górki Grabowskiego zostałam przeniesiona do 
dowództwa batalionu, mieściło się w pobliżu drugiej Kompanii „Czecha" - Bronisława 
Bydychaja. Długo jeszcze przebywałam w swojej Kompanii.

W Smolarach Rogowych mieliśmy dłużej odpoczywać ale mnie to nie było 
dane, wysyłano na patrol kilku wybranych żołnierzy z Kompanii „Piotrusia", celem 
poszukiwania drogi dojścia do frontu na Prypeci. Dowódcą patrolu był por. „Molly" - 
Mieczysław Sieroń, był też „ Zając" - Wacław Laskownicki, „Iskra" - Tadeusz
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Łobanowski, „Struś" - Eugeniusz Czerwiński, „Wilk" - Wacław Kochański, „Grom" - 
Zbigniew Fabian i ja sanitariuszka „Wierna" i inni, razem 11 osób. To był morderczy 
patrol.

Wróciliśmy po kilku dniach już do lasów Szackich, ciągle gorączkowałam, 
czułam się fatalnie. Musiałam iść do dowództwa batalionu. Mieszkaliśmy w jednym 
namiocie, dowódca I batalionu „Zając", „Gryf -Andrzej Poncyliusz adiutant I 
batalionu i ja z Haliną Holcówną - „Katarzynką". W tym czasie w akcji w Hucie 
Ratneńskiej zginął dowódca II samodzielnej Kompanii ppor. Jeremi Witkowski - 
„Sokół II". Po ciężkich walkach z Niemcami na Wołyniu, ciągle nękani przez 
samoloty (bombardowanie) i czołgi, przebijanie się, z okrążenia w okrążenie. Polskie 
oddziały zepchnięte zostały do całkowitej defensywy na Polesie w głębokie 
kompleksy leśne i bagienne, między Szackiem, Zabłociem i Hutą Ratneńską. Zaczął 
dokuczać głód, wszy, brakowało leków i środków opatrunkowych. Nie wszyscy 
żołnierze wytrzymywali nieustanny stan psychicznego napięcia, zaczęły się 
pojedyncze dezercje a to zwykle kończyło się tragicznie. W sytuacji tak wyraźnego 
zagrożenia, dowództwo 27 Dywizji uznało, że należy przebijać się za front wschodni 
do Sowietów. Na pytanie czy decyzja była słuszna nie można dać jednoznacznej 
odpowiedzi. W nocy z 20/21 maja oddziały „Osnowy" pod dowództwem kpt. „Gardy"
- Kazimierza Rzaniaka, jako pierwsze wyruszyły na swój tragiczny marsz do frontu. 
Szłam na czele kolumny razem z dowódcą batalionu „Zającem", często obok „Gardy" 
i „Katarzynki", tak było mi lżej maszerować tym bardziej, że czułam się bardzo źle, 
ciągle miałam gorączkę. 27 maja 1944 r. szarzało, kiedy pierwsi przechodziliśmy przez 
zasieki z drutów kolczastych, to już był front.

Byliśmy w połowie drogi do Prypeci, kiedy Niemcy otworzyli ogień i zaczęło 
się piekło. Zza rzeki zaterkotały karabiny maszynowe, to Sowieci do nas strzelali, 
a mieli nas osłaniać. Byłam w szoku nie umiejąc pływać skoczyłam do Prypeci, na 
szczęście widział to „Zefir" i z trudem mnie uratował. Przeszliśmy przez kładkę 
prawie już ostatni. „Zefir" zaprowadził mnie do Sowieckiego" lekarza, który 
stwierdził, że mam zapalenie płuc. Nie chciałam jechać do szpitala, zawieźli mnie 
do przyfrontowej wioski „Głuszy" W tej wiosce odpoczywał cały pozostały po 
przejściu za front oddział.

W miejscowości Krymno odbyliśmy Kwarantannę. Sporządzono nowe spisy, 
rozpoczęły się długie rozmowy i przesłuchiwania przez funcjonariuszy NKWD. 
Później obóz internowanych był w lesie koło Kiwerc.
29 czerwca 1944 roku odbyła się uroczysta przysięga wojskowa w obecności 
ówczesnych najwyższych władz wojskowych gen. Berlinga i gen. Zawadzkiego, był 
też Kapelan Ks. Kupisz. Wybierając mniejsze zło zostaliśmy żołniezami 
berlingowskiej armi. Ja w tej uroczystości udziału nie brałam, byłam chora i cały 
dzień leżałam w ziemiance.
Pomimo złego stanu zdrowia zostałam razem z Anielą Sławińską Wacławą Soroką 
i Łodzią nazwiska nie pamiętam wcielona do batalionu kobiecego fizylierek. 
Batalion stacjonował w miejscowości Krzywda koło Łukowa. Był wrzesień 1944 r. 
Wojskowa Komisja Lekarska zwalniała chorych do cywila. My cztery dziewczyny z 
27 Woł. Dyw. AK. Zgłosiłyśmy się wszystkie. Uważłyśmy że ja z kulą w plecach, 
po przebytym tyfusie i zapaleniu płuc mam największe szanse na zwolnienie.
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Moje koleżanki kolejno wychodziły z Komisji roześmiane, szczęśliwe zwolnione ze 
służby wojskowej. Wg alfabetu powołano mnie jako ostatnią z nich, wchodziłam 
bardzo pewna siebie i jak grom z jasnego nieba usłyszałam ironicznie “wy pewnie 
też chcecie do domu” powiedziałam, że oczywiście (tylko gdzie jest teraz mój dom) 
i to było wszystko zostaję w wojsku, nikt mnie o nic nie pytał, nikt mnie nie badał, 
kazali mi wyjść. Wyglądało na to że już z góry było ustalone, że mam w wojsku 
zostać. Wyszłam zdruzgotana i wściekła.
Przypadkowo nawiązałam kontakt z Oddz. AK WIN Kpt “Ostoi” Wacława Rejmaka 
i po kilku tygodniach, zabrawszy broń dołączyłam do nich. Nie było mi lekko, 
ukrywałam się w melinach tego oddz, gdzieś w okolicach Lubartowa. Później 
ukrywałam się w Lublinie, tam dowiedziałam się, że moi rodzice są w Skarżysku.
Po wyzwoleniu Skarżyska pojechałam do nich. Ojca wysłali do pracy na PKP w 
Paczkowie, tam leczyłam się na gruźlicę, leczył mnie lekarz wojskowy dr Szczerba.

W 1946 r. wyszłam za mąż za „Zająca" - Wacława Laskownickiego, „Zając" był 
awansowany do stopnia podporucznika i dwukrotnie odznaczony Krzyżem 
Walecznych. Stopień i odznaczenie miał zweryfikowane. Uzupełniał też 
wykształcenie, ja zajmowałam się domem i wychowaniem dzieci. Zawodowo 
zaczęłam pracować po śmierci męża w 1964 r., musiałam sama wychować i 
wykształcić troje dzieci. Nie było mi łatwo. Moje dwie córki ukończyły studia na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, syn Akademię Medyczną we Wrocławiu.

Pracowałam w Skarżyskich Zakładach Obuwia w księgowości, a od 1975 r. w 
Bibliotece Zakładowej, jednocześnie prowadziłam Bibliotekę Techniczną i Ośrodek 
Informacji Techniczno-Ekonomicznej. W 1975 r. zostałam sekretarzem Zarządu 
Miejskiego Koła ZboWiD nr 2 w Skarżysku-Kam., funkcję tą pełniłam przez trzy 
kadencje, kiedy wreszcie po długich staraniach Sąd w Kielcach w 1985 r. przyznał 
mi inwalidztwo w związku z działaniami wojennymi. Uchylił wszystkie poprzednie 
błędne decyzje Komisji i wyroki sądowe. Przyznano mi rentę wojenną od 1982 r., 
za trzy lata wypłacono mi pieniądze. Moja sytuacja materialna znacznie się 
poprawiła, tylko że to by to o wiele lat za późno. Cztery lata byłam skarbnikiem w 
Związku Inwalidów Wojennych w Skarżysku-Kam. W związku ze złym stanem 
zdrowia musiałam zrezygnować. Aktualnie jestem członkiem ŚZŻAK - Inspektorat 
w Skarżysku-Kam

Po przejściu na emeryturę w 1982 r., zaproponowano mi prowadzenie 
Archiwum Zakładowego w Zakładach Obuwia. Ukończyłam korespondencyjny 
Kurs Archiwalny I i II -go stopnia w Kielcach. Pracowałam tam na pół etatu do 
1989 r.

Obecnie jestem inwalidą I grupy i posiadam legitymację osoby 
niepełnosprawnej.
W międzyczasie często uczestniczyłam w spotkaniach z młodzieżą szkolną i 
harcerzami. Mówiłam im o 27 Wołyńskiej Dywizji AK. Młodzież była wspaniała.

Posiadam odznaczenia:

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski 
Krzyż Walecznych

Nr 2529-79-22 
Nr DK 11708-22
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Krzyż Partyzancki
Krzyż Armii Krajowej
Medal Wojska po raz 1 -2
Medal Brązowy Za Zasługi dla Obronności Kraju
Medal Zwycięstwa i Wolności
Odznaka Pamiątkowa Akcji Burza
Odznaka Weterana Walk o Niepodległość
Odznaka za Zasługi dla Kielecczyzny

Nr D 91-40 
Nr28987 
Nr 32486 
Nr B2199948 
Nr 110-73-169 
Nr 1/06/65 8 
Nr 310420/3524 
Nr46531

Posiadam kopię dokumentu tzn. “Protokół z posiedzenia oceniającego w nioski do 
odznaczenia byłych żołnierzy 27 Dywizji” z dn. 13 lipca 1969r. W tym protokole pod poz 
31 wymienione jest moje nazwisko do odznaczenia Krzyżem Yirtiti Militari. Wniosek 
mój był podpisany przez Dowódcę 27 Dywizji Wołyńskiej AK”Żegotę” -  Tadeusza 
Sztvmberg Rychtera “Żegotę’’, zmarł a wnioski załatwiał “Sokół” -  Michał Fijałką 
mieszkał w Lublinie, zostałam pominięta, widocznie za daleko byłam od Lublina. Gorzkie 
to słowa ale jest mi przykro, tym bardziej że wiem, które sanitariuszki takie odznaczenia 
otrzymały, właśnie te z Lublina.

Literatura, w której jestem wymieniona:

„27 Wołyńska Dywizja Piechoty AK" 
„Pożoga"
„Z Wołyńskich lasów na Berliński trakt" 
„Wojenne Edukacje"
„Siódmy Dzień Piekła"

- Michał Fijałka
- Józef Turowski
- Józef Czerwiński
- Eugeniusz Czerwiński
- Leon Karłowicz

Utrzymuję stały kontakt z koleżankami i kolegami z lat wspólnych walk na 
Wołyniu i Polesiu, niestety jest nas coraz mniej. W miarę sił uczestniczę w Zjazdach 
naszego „Środowiska" 27 Dywizji. Bieżące wiadomości o aktualnej działalności tego 
środowiska czerpię z prenumerowanych Biuletynów.
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" O d p i s "
I / Z M

D o m a d a ls k i  J e r z y  ps " F lo r ia n "  W arszaw a  dn i?0 s t y c z n j * #
(miejscowość)

sam . w Warsz a w a  u l
(Nazwisko, imię, pseudonim i adres wydajątego oświadczenie)

Ośiniadczenie śuuiadka
Ja, jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę obozu lub więzienia,

formację wojskową od — do): s t . s t r z *I  ...plu.to.n.,.I..k o m p a n i i ..." M a łe g o ...P iQ .tr .u s ić
23 p p , 2 7 - e j  W o ły ń s k ie j  D y w i z j i  P i e c h o t y  ....................................

świadomy(a) odpowiedzialności wynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość poda­

nych niżej przeze mnie faktów, legitymujący się dowodem osobistym: seria i num erki

.. :................. . wydanym dnia 19....63... r. przez KMlylO..Warszawa............

o ś w i a d c z a m ,

że O b ...... A le k s a n d r a ...La.s.ko.vę.n.ic.ka............syrr-(córka) ...W ła d y sła w a ...................................

urodź, dnia 4 w r z e ś n i a  i 9 23..roku w6.......W ło d z im ie r z u ...W o ły ń s k im .......

jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę obozu 
lub więzienia, formację wojskową oraz okoliczności, w których świadek zetknął się z otrzymują-

cym(cą) oświadczenie i czasokres od ....  do): ....1..?.̂ .?.... ................................................................
a od I  do V I 1 9 4 4  r o k u  s a n i t a r i u s z k a  1 k o m p a n ii  23 pp "Os nowa"

... J.ak.P..ł.ą.c..z.n.i.c..zk.ę..znam.-..jako..członek..organizacja..konspiracyjnej-,

.....d z i a ł a j ą c e j ...na...ty m ...samym, t e r e n i e .../ . B i e l i n . / . , ...zaś.... j.ak.o s a n i t a r i u s z
-  ż o ł n i e r z  t 6 j  s a m e j  k o m p a n i i .

W i  G 2? H 3,Wyżej wym ieniony(a) posiadał(a) pseudonim  ....................................................................... i pełnił(a)
funkcję — brał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w okresie bezpo­
średniego udziału w  w alkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, w jakich był(a) 
oddziałach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem, kierow nictw em , udział w akcjach bo­
jowych i innych, w  jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie zm iany i czasokres od — 
do  ̂ J e s t e m  u r o d z o n y  w p ow. W ł o d z i m i e r z  Woł .  t am t e ż  u c z ę s z c z a ł e m

do s z k ó ł .  W p o c z ą t k a c h  1943 r o k u ,  r o z p o c z ę ł y  s i ę  j a k  wi adomo,  
na  t e r e n i e  W o ł y n i a  a k c j e  UPA / n a c j o n a l i s t ó w  u k r a i ń s k i c h / ,  
s k i e r o w a n e  p r z e c i w k o  P o l a k o m .  Byłem wówczas  c z ł o n k i e m  

o r g a n i z a c j i  k o n s p i r a c y j n e j  we w s i  H e l e n ó w k a ,  p o ł o ż o n e j  k i l k a  
k i l o m e t r ó w  od B i e l i n a .  B i e l i n  od po łowy 1943 r o k u  s t a w a ł  
s i ę  g ł ó w n ą  b a z ą  w o j s k o w ą  Po lak ów w p o w i e c i e  W ł o d z i m i e r z  Woł .  
K i l k a k r o t n i e  s p o t y k a ł e m  tam Ob. A . l a s k o w n i c k ą  j a k o  ł ą c z n i c z k ę

Jeżeli św iadek jest członkiem ZBoWiD, powinien wpisać num er legitym acji członkowskiej
Nr .  9856 , „ , „ W a r s z a w i e.............................  wydanej przez Zarząd Okręgu w ............................................................................................

P i e c z ę ć  p o d ł u ż n a
W łasnoręczność podpisu stw ierdza się _ P raw dziw ość powyższych danych

AutentyCznOSC w ł a s n o r ę c z n e g o  podpj . su  stw ierdzam  w łasnoręcznym  podpisem  

’ d o c . d r  J e r z e g o  D o m a g a l s k i e g o
........ * V * t t  Vnr7*/......... * * **.* , p o d p i s  n i e c z y t e l n y......................... 197„4.r........................po .dpi s n i  e c zy t............... ....................  .......... ......

P 0 t  W 3.6 iffidsam P^dB i^  »dno^i#d*ii*h .\ *itiW a • • . . « • ■ ' «  . . .  (N azw isko , im ię , stopień w o jskow y ,

R e fe r a t  P a r s o n a t iu  T ń s t j t u t u  Handlu Se»nętrznego  ,unW-
1401 WZG Kielce 40.000 piśm . I I I  kl. 60 g. 15



m iędzy  n a s z ą  b a z ą ,  a m i a s t e m .  Wiem, że j o s i e n i ą  1943 r o k u  p o d c z a s  
p r z e n o s z e n i a  b r o n i  b y ł a  r a n n a  a n a s t ę p n i e  l e ż a ł a  w n aszym  s z p i t a l u  
p a r t y z a n c k i m  w B i e l i n i e .
Ob. L a s k o w n i c k ą  s p o t k a ł e m  2 m i e s i ą c e  p ó ź n i e j  j a k o  s a n i t a r i u s z k ę  
p o w s t a j ą c e j  wówczas  1 k o m p a n i i  "M ałego  P i o t r u s i a " .  P r z e s z l i ś m y  
r a z e m  c a ł y  s z l a k  bojowy n a s z e j  k o m p a n i i ,  od p o c z ą t k u  a ż  do w a lk  
na  P o l e s i u .  " W i e r n a "  b y ł a  o d w a ż n ą ,  o f i a r n ą i  c i e s z ą c a  s i ę  o l b r z y n i m  
s z a c u n k i e m  i  z a u f a n i e m  w s z y s t k i c h  ż o ł n i e r z y  n a s z e j  k o m p a n i i  s a n i t a r  
i u s z k ą .  B r a ł a  u d z i a ł  we w s z y s t k i c h  w a l k a c h  k o m p a n i i  n a  t e r e n i e  
pow ia tów  W ł o d z i m i e r z  W oł .  K o w a l ,  L u b o m i ,  w L a s a c h  S z a c k i c h  i  na  
P o l e s i u .  W o k r e s i e  n i e s ł y c h a n i e  t r u d n y m  d l a  D y w i z j i  n a  P o l e s i u  
" W ie r n a "  b a r d z o  c i ę ż k o  z a c h o r o w a ł a .  B y ł  t o  o k r e s  n i e u s t a n n y c h  
w a lk  z N iem cam i  / s t a ł e  o k r ą ż e n i a /  g ł o d u  i  c h o r ó b .  W k o ń c u  m a ja  
1944 r o k u  n a s z  p u ł k  /23  pp " O s n o w a " /  p r z e b i j a  s i ę  p r z e z  f r o n t  
na s t r o n ę  r a d z i e c k ą  i  p r z e p r a w i a  p r z e z  r z e k ę  P r y p e ć .  L ż e j  r a n n y c h  
i  c h o r y c h  p r o w a d z ą  k o l e d z y ,  " t f i e r n ą "  o p i e k u j e  s i ę  i  p r o w a d z i  " Z e 0' ^  
Rzekę  p r z y  pomocy k o leg ó w  p r z e b y w a  w pław .  " W i e r n ą "  s p o t k a ł e m  p ó ź n i e  
w k o ń ś u  c z e r w c a  1944 r o k u .  B y ła  n a d a l  c i ę ż k o  c h o r a ,  g o r ą c z k o w a ł a *  
Nasze  k o n t a k t y  w c z e r w c u  u r w a ł y  s i ę .  J a  z o s t w ł e m  w c i e l o n y  do 
4 S a m o d z i e l n e g o  B a t a l i o n u  O c h ro n y  S z t a b u  Ludowego W o jsk a  P o l s k i 6go* 
Z w o j s k a  z o s t a ł e m  z d e m o b i l i z o w a n y  n a  w ł a s n ą  p r o ś b ę  d l a  k o n t y n u o w a n i  
n a u k i  w 1946 r o k u ,  w s t o p n i u  p p o r u c z n i k a .

J e r z y  D o m a g a l s k i
p p o r u c z n i k  r e z e r w y  LWP 

d o c e n t  d o k t ó r  n a u k  e k o n o m i c z n y c h  
s a m o d z i e l n y  p r a c o w n i k  n a u k o w o -b a d a w c z y  
I n s t y t u t u  H a n d l u  W e w n ę t r z n e g o

w W a rsz a w ie
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Z y gm unt G ó rk a  G r a b o w s k i  " Z a j ą c "  W arsz aw a  , . 1 3 . 0 6 .  5 
J2       . *.    .1 dnia  ;   197.  r.

(miejscowość)

War(sza w a
(Nazwisko, im ię, pseudonim d adres 

składającego oświadczenie)

OŚWIADCZENIE ŚWIADKA

Ja, jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę obozu lub więzienia, 
formację wojskową od — do): .27.... D y w iz ja  W o ły ń sk a  A r ą i i ..K ra jo w e  j . ..................

świadomy(a) odpowiedzialności wynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość 
podanych niżej przeze mnie faktów, legitymuiący(a) się dowodem osobistym seria i numer

AP ‘ ' *  J • 1 9 6 3  1Q7 p EMMO. .W arszaw a...................................wydanym d n ia ............... ' ..z.... 197....  r. przez ........i..*...*.......*...................

o ś w i a d c z a m

że O'o. A l e k s a n d r a  L a s k o w n ic k a .................................  syn (córka) W ła d y s ła w a ..zd .W o ź n ia -
urodz. dnia 4 ..w r z e ś n i a ...........  19.25 roku w W ło d z im ie r z ,u  W o ły ń s k im ....^ o w s k a
jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę obo­
zu lub więzienia, formację wojskową oraz okoliczności, w których świadek zetknął się z ot-
rzymującym(cą) oświadczenie i czasokres od — do): Od...l u t e g o ..19 4 4 r . ...z o s t a ł e m  
o d d e le g o w a n y  z W arsz aw y  n a  W ołyń  d o  27 D y w i z j i  W o ł y ń s k i e j  A r m i i
K r a j o w e j ,  Od k w i e t n i a  t e g o  r o k u  p e ł n i ł e m  f u n k c j ę  d o w ó d c y  I  b a t a l i o n u  

2 3 p . p .

"Wierna**Wyżej wym ieniony(a) posiadał(a) pseudonim .................................... ...............................  i pełnił(a)
funkcję — brał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w okresie 
bezpośredniego udziału w w alkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, w ja ­
kich był(a) oddziałach, grupach, placówkach, poci czyim dowództwem, kierow nictw em , udział 
w akcjach bojowych i innych, w jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie zmiany 
i czasokres od — do): .E zA e j  w y m ien io n a  b y ł a  w tym c z a s i e  s a n i t a r i u s z k ą  
w dowodzonej  p r z e z  pp o r . W ł a d y  s  ława Cie^ś l i ń s k i e g o  p s . "  P i o t r u ś  "
1.kompanii.mojego batalionu,.Ob,............................. była.; 
w yją tkow o d z i e l n y m  ż o ł n i e r z e m ,  n i e  t y l k o  z n a r a ż e n i e m  ż y c i a  n i o s ł a  
pomoc ko legom  rannym  w a k c ja c h ,  b o j o w y c h , a l e  sama b r a ł a  u d z i a ł  w 
w a lk a c h  z n iem cam i z b r o n i ą  w r ę k u ,  c z ę s t o  z a g r z e w a j ą c  do  b o j u
w ła sn ą ,  p o s t a w ą . ..W..d n i u  27 ..m a ją  1^44 r .  r a z e m  z b r y g a d ą  p r z e s z ł a
.na....s.tr.o.nę.....Armii.Czerwonej .............................................

J e ż ę ^ ^ g i ^ e k  jest członkiem  ZBoWiD, powinien legitym acji członkow­
skiej ........................  w ydanej przez Zarząd Okręgu w ................................................................„

B . d - c a  I  b a t . 23 PP 2?  Dyw.WołcAK 
k p . i n ż . Z y g m u n t  G ó r k a  G r a b o w s k i

W łasnoręczność podpisu stw ierdza się: Praw dziw ość pow yższych danych
Z w ią z e k  Bojow ników  o W o l n o ś °  i  D e m o k r a c j ę  stw ierdzam  w łasnoręcznym  podpisem
Koło N r .3  Warszawa S ta r ó w k a

p o d p i s ...nie..c.zy..fc.e.lny................................. ' _ ..... .?od.?1f.....^ .e .c.z?.t .e..ln ?'..................
(Pieczęć i podpis odpowiedrricV ^ JM Ł ^ isk o , imię, stop ień  w ojskow y,

lub Zarządu Z B ^ ^ i D J f u n k c j a ,  stanowisko)
( f  ■ !■“  ę : :  ' i  '

2794 CzZG ZP Kielce 2.000 1  l'-"J
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Aleksandra Woźniakowska-Laskowni- 
cka -  „Wierna”, nazywa sytuację wytworzo­
ną ogniem karabinów maszynowych i artyle­
rią z obu stron -  zza rzeki i z tyłu od Niem­
ców -  „istnym piekłem”. Również była cho­
ra, podobnie jak jej koleżanka Irena Barań­
ska. Z wielkim wysiłkiem pokonywała rowy 
melioracyjne. W niesieniu podręcznej ap­
teczki w torbie sanitarnej pomagał jej doktor 
„G ryf’ -  Grzegorz Fedorowski. Już wcze­
śniej otrzymała ranę, co tym bardziej utrud­
niało jej posuwanie się do przodu, zwłaszcza 
pod gradem kul i pocisków artyleryjskich. 
Niesamowitą panikę wywoływały serie lecą­
ce spoza Pnpeci. Powstał straszny, jak 
wspomina Aleksandra Woźniakowska, po­

płoch. Niezabliźniona rana dokuczała niesamowicie. Brakowało sił. 
Wokół krzyki rannych, jęki, nawoływania o pomoc, co dla sanitariusz­
ki, uczulonej na tego rodzaju głosy, a nie będącej w stanie udzielić ni­
komu pomocy, było dodatkowym ciężkim przeżyciem. Wśród owych 
krzyków nieustanny przeraźliwy świst pocisków nad głowami. Bez 
przerwy wybuchają w górę fontanny ziemi i błota. Nad brzegiem Pry- 
peci spostrzegła por. „Piotrusia”, jak zanurzał się w wodzie, by sforso­
wać rzekę wpław. Obok kpt. „Garda” wraz z grupką żołnierzy zajęty 
gorączkowym spinaniem pasów' oraz żołnierze oczekujący, by przy ich 
pomocy przedostać się na drugi brzeg, gdzie spodziewano się zapowie­
dzianego wcześniej ratunku. Nie namyślając się wiele, bez umiejętności 
pływania, sanitariuszka „Wierna” skacze do wody. Nie myśli chyba, że 
to pewna śmierć. Kieruje się podświadomą próbą szukania schronienia 
przed pociskami. Szczęściem w ostatniej chwili przyszedł jej z pomocą 
Antoni Koter -  „Zefir”. Wydobył dziewczynę z topieli i przyholował do 
brzegu. Przez kładkę przechodziła dopiero wówczas, gdy strzały prawie 
umilkły. Nie bardzo wierzyła, że żyje, że jest po drugiej stronie Prype-

c‘- L. dz . 3 6

}J1 v> a n  iv ^n  i v i u 3 z x , i n ^ . ..

Aleksandra \VożmaJ\.ovvska-Las- 
kowriicka ps. ..Wierna”, saniia- 

riuszka z komp. „Piotrusia 
Małego”
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U 4

ZARZAD GŁOWY 
ZWIĄZKU BOJOWNIKOW O WOLNOŚĆ

I  DEMOKRACJE
Xj • d z 0 / *Cr.

W a r s z a w a ,d n ia  £0*  1 9 6 / 7 r ,
.Alt U ja z d o w s k ie  6a 
t e l .  2 9 - 3 2 - 8 1

n > ,  Z. ć/sSsa t^rr/ćr/ćs' /^ n c /ć t //'oć/zssraj
W  U  « c •  « <3 a  <t - c  » o  0 j  u  c  o  t  fi a  « •  »  » o  c  /

---- /ćse/fce.
W f/Sć/rtc/j/ćo /Sam/ćs?.

2  Głowna K o m is ja  W e r y f i k a c j i  O d z n a c z e n  na  p o swl c d-ge n i u  w d n i u
, , . , ,  z w e r y f i k o w a ł a  o d z n a c z e n i e , 1K ........... »
n a d a n e  O b y w a te lo w i  w o k r e s i e  o k u p a c j i  p r z e z . .

W niosek o w e r y f i k a c j ę  o d z n a c z e n i a  z o s t a ł  p r z e s ł a n y  w d n i u
. . . »  do D e p a r t a m e n tu  Kadr MON w c e l u  w ydan ia  z a ś w i a d c z e ­

ni© / l e g i t y m a c j i / *
0 t e r m i n i e  w r ę c z e n i a  l e g i t y m a c j i  z o s t a n i e  Obyw ate l  p o w ia d o ­

miony o d d z ie ln y m  pismem. -

KIESO v/1' - h, D/jiA.Łli 
Weryfikacji : OdsaW 2^

' M i m t
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Niewielu dawnych wołyńskich żołnierzy 
ugrupowania „Osnowa” chodzi jeszcze po 
świecie. Lecz każdy z nich jest cząstką żywej 
historii polskich zmagań o niepodległość, o 
całość i suwerenność naszej Ojczyzny. Nie 
głaskał ich los, swoje warunki egzystencji w 
powojennej Polsce okupili twardą i uczciwą 
pracą bo tylko do takiej przygotował ich 
rodzinny dom, szkoła, kościół, wołyńskie 
środowisko. Nie narzekają dziś, nie ubolewa­
ją  nad sobą. Cieszą się dorobkiem własnym 
oraz dorobkiem swoich dzieci i wnuków. W

Wactaw Laskownicki ps. nich w dz4 t(? przyszłość, do której sami z 
„Zając”, drużynowy w komp. takim uporem, poprzez krew i wojenne mę- 

,,Piotrusia Małego” czarnie dążyli.
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Wacław Laskowiiicki ps. 
„ Z a ją c ” , drużynowy w komp. 

„Piotrusia Małego”

Niewielu dawnych wołyńskich żołnierzy 
/.grupowania „Osnowa” chodzi jeszcze po 
świecie. Lecz każdy z nich jest cząstką żywej 
historii polskich zmagań o niepodległość, o 
całość i suwerenność naszej Ojczyzny. Nie 
głaskał ich los, swoje warunki egzystencji w 
powojennej Polsce okupili twardą i uczciwą 
pracą, bo tylko do takiej przygotował ich 
rodzinny dom, szkoła, kościół, wołyńskie 
środowisko. Nie narzekają dziś, nie ubolewa­
ją  nad sobą. Cieszą się dorobkiem własnym 
oraz dorobkiem swoich dzieci i wnuków. W 
nich widzą tę przyszłość, do której sami z 
takim uporem, poprzez krew i wojenne mę­
czarnie dążyli.
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Grzegorz Fedorowski ps. „Gryf* 
-  lekarz w zgrupowaniu 

„Osnowa” podczas marszu 1Tza 
front”.
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Tadeusz Łobanowski — 
„Isk ra”, partyzan t zgrupow a­
nia „G ardy”, żołnierz 3 DP

j. Kcnmp.
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Porucznik Zygm unt G órka- jrf i() 
G rabow ski — „Zając”, do- 
wódca 1 batalionu 23 pp AK.
Za w alk i pod Dęblinem  w  sze­
regach 2 DP 1 AWP odzna­
czony Krzyżem Y irtu ti M iliŁari
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Janusz W ierzbowski — „Si­
korka”, partyzan t z kom panii 
„P iotrusia M ałego”; w ojnę 
skończył w szeregach Arm ii 
Czerwonej

S ierżant M arian  Koc — „K a­
raś”, dowódca 1 p lu tonu w 
kom panii „P io trusia  M ałego”
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Edw ard Rubaszek — „P ik”. 
Zginął bez wieści w  czasie 
w yjścia z okrążenia w  lasach 
m osurskich

J L l$ i5
K apral W acław  Laskow nicki
— „Zając”, dowódca drużyny 
w kom panii „P iotrusia M ałe­
go”, żołnierz LWP
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A ndrzej Poncyliusz — „G ryf’\  
ad iu tan t 1 batalionu 23 pp AK. 
W czasie przeryw ania się przez 
fron t na P rypeci ciężko kon­
tuzjow any

Bronisław  Poncyliusz — 
„M ars”, syn A ndrzeja. Ciężko 
ranny nad P rypecią

\ \J ^
i- K o rm p  .rioWlibA
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i
K apral W acław Zieliński —
„Sokół”, dowódca drużyny w 
kom panii „P iotrusia M ałego”.
Poległ 31 X II 1943 roku w cza­
sie zasadzki urządzonej na 
Niemców przy szosie W łodzi­
m ierz — Uściług

K apral Edw ard R eli­
ga — „Żbik”, p a r ty ­
zant z kom panii 
„P iotrusia M ałego” ; 
oficer 16 pp 6 DP. 
Za w alki na W ale 
Pom orskim  odzna­
czony Krzyżem  Vir- 
tu ti M ilitari
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Niektórzy wlodzimierzanie znaleźli się w jeszcze innej sytuacji, mia­
nowicie w formacjach antykomunistycznych i to jeszcze przed zakończe­
niem wojny. Aleksandra Woźniakowska-Laskownicka z ciężkimi przeży­
ciami natury duchowej i poważnymi dolegliwościami po chorobie i otrzy­
manych ranach, nie uzyskała zwolnienia, lecz została wcielona do batalionu 
kobiecego fizylierek. Podczas postoju w miejscowości Krzywda w pow. 
Łuków nawiązała przypadkowo kontakt z oddziałem AK WIN kpt. „Ostoi”
-  Wacława Rejmaka i zabrawszy ze sobą broń dołączyła wraz z koleżanką 
do szeregów tych, którzy nie chcieli i nie potrafili pogodzić się z zarysowu­
jącą się coraz wyraźniej powtórną okupacją tym razem sowiecką. Nie 
miała potem lekkiego życia, ale przetrwała wszystko. „... Ukrywałam się na 
melinach tego oddziału, ciągle zmieniając miejsca pobytu (było to gdzieś w 
okolicach Lubartowa), potem ukrywałam się w Lublinie, zanim nie wróci­
łam do rodziców...”.10
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Pierwszym oddziałem partyzanckim w 
byłym powiecie włodzimierskim był oddział 
ppor. „Piotrusia Małego” -  Władysława 
Cieślińskiego, zwanego przez żołnierzy po 
prostu „Piotrusiem”. Początkowym miejscem 
postoju oddziału był Klin i Sieliski, potem 
inne miejscowości. Por. „Piotruś” był do­
wódcą wysoko cenionym zarówno przez 
swych podkomendnych jak i przełożonych. 
Dawny instruktor harcerski, związany mocno 
z ruchem skautowskim, umiał postępować z 
młodzieżą, porozumieć się z nią i zyskać jej 
zaufanie. Był poza tym odważny, operatyw­
ny, sprawiedliwy Wacław Kochański -  
„Wilk”, tak pisze o swym zwierzchniku: 

„Władysław Cieśłiński otrzymał stopień podporucznika czasu wojny. 
Wsławił się odwagą, bardzo dobrą organizacją oddziału i trafnymi 
decyzjami na polu walki. Por. „Piotruś” był synonimem wzorowego, 
dzielnego i zrównoważonego dowódcy. Przepadali za nim wszyscy 
podwładni w całym zgrupowaniu włodzimierskim. Wszyscy chcieli 
dostać się do jego kompanii (...). Jego decyzje i nasze uderzenia zawsze 
były skuteczne i przynosiły doskonałe efekty. Była próba zastąpienia go 
na stanowisku dowódcy oddziału przez por. „Lonta” z Warszawy, jed­
nak powTÓcono do poprzedniego dowódcy...”.4

Nie jest to zdanie odosobnione. Podobnie wyrażają się o tym ofice­
rze wszyscy, którym dane było służyć pod jego komendą. Również w 
czasie przeprawy przez Polesie i forsowania Prypeci, według opinii 
żołnierzy tej kompanii, por. „Piotruś” zawsze był tam, gdzie należało, 
zawsze o wszystkim pamiętał, a odnosił się do swych podwładnych 
życzliwie i z wysoką kulturą.

St. Siorż. Franciszek Zacharczuk 

23 pp Ak
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po potyczce z załogą posterunku policji w W erbie wycofano się, nie osią­
gając celu wyprawy.

Tymczasem w ciągłych działaniach oddział „Piotrusia” osiągnął rozmiary 
kompanii liczącej ok. 80 uzbrojonych żołnierzy, z następującą obsadą oso­
bową:
Dowódca — ppor. Władysław Cieśliński „Piotruś”
Szef kompanii — plut. „O rlik ” — NN 
I pluton — dca plut. Marian Koc „Karaś”

II  pluton — dca plut. Wacław Zieliński „Sokół”
Sanitariuszka — Aleksandra Woźniakowska „Wierna” .

Po wstępnym pobycie w Klinie, w Spaszczyźnie, oddział przeniósł się 
z miejsca postoju do Lisek, M arianówki, a następnie do Sielisk. Nawiązano 
łączność patrolową z oddziałem por. „Jastrzębia” — Czermińskiego pod Ko­
wlem. W staraniach o dozbrojenie jeden z patroli pod dowództwem kpr. 
Wacława Laskowskiego „Zająca” dwukrotnie podejmował śmiałe rajdy aż 
do rejonu Iwanicz, z dużym ryzykiem omijając zgrupowania ukraińskich na­
cjonalistów.

Główną jednak zasługą oddziału była obrona ludności polskiej, która 
unikając rzezi gromadziła się w rejonie Bielina i Sielisk. Oddział ten łącznie 
z placówkami samoobrony utrzymał teren, który stał się później rejonem 
koncentracji oddziałów polskich, a oddział „Piotrusia” wszedł do składu 
1 batalionu 23 pp, zapisując się licznymi bohaterskim i walkami w szeregach 
27 Wołyńskiej Dywizji AK.

W styczniu 1944 r., kiedy nastąpiła mobilizacja oddziałów konspiracyj­
nych AK na W ołyniu, nie zaprzestała działalności konspiracja we W łodzi­
mierzu Wołyńskim, pracując wydajnie na rzecz zgrupowania „Osnowa” . Ko­
mendantem miasta z ramienia AK został wówczas por. Jan Kubalski „G rot” , 
który z grupą zaufanych ludzi działał do 15 m aja 1944 r., potem wyjechał na 
tereny środkowej Polski. Wówczas przywódcą duchowym ludności polskiej 
stał się ksiądz Stanisław Kobyłecki, który wraz z ludnością opuścił miasto 
16 lipca 1944 r., z pełnym poświęceniem realizując swoje kapłańskie posłan­
nictwo30.

30 Z asługą ks. S tan isław a K o b y łeck iego  było  w yrw anie z rąk n ac jo n a lis tó w  ukraińsk ich  obrazu  M atki Boskiej Swoj 
czowskiej. zrabow anego  z k ośc io ła  w Sw ojczow ie. O b ra z  ten  zn a jd u je  się te ra z  w koście le  w O tw ocku poci W arszaw ą.
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Jeszcze dotkliwiej przeżywały marsz pojnj^ 
poleskich biotach i bagniskach kobiety -  j ą  
sanitariuszki. Irena Barańska -  „Pijawka”, 
pisze m.in.: „... W Szackich lasach, dwa dni 
przed wymarszem, zachorowałam na tyfus, 
co stwierdził doktor Fedorowski ps. „G ryf’. 
Miałam wysoką temperaturę i czułam wokół 
smak bagna (...). Dokuczał głód, brak wody 
pitnej, gryzące do krwi komary i w'szy, brak 
lekarstw i materiałów opatrunkowych, coraz 
więcej zachorcwań na tyfus (...). Szliśmy 
lasami i terenami bagnistymi. Pamiętam, jak 
pewnego dnia zatrzymaliśmy się w lesie, 
gdzie były poprzewracane olbrzymie drzewa, 
a teren był podmokły. Niektórzy podczas 
tego wypoczynku przywiązywali się do leżą­

cych kłód, by posnąw^szy nie wpaść w wodę...”.33
Podobne wspomnienia z tamtych dni uciążliwego marszu zachowa­

ła Aleksandra Woźniakow'ska-Laskownicka -  „Wierna”, która tak oto 
opowiada o swych ówczesnych przeżyciach: „... Maszerowaliśmy w 
każdą noc lasami, po bagnach i bezdrożach. Dni spędzaliśmy zaszyci w 
lasach i bagiennych krzakach. Droga przez bagna była nadzwyczaj 
uciążliwa. Trzeba było skakać z kępy na kępę, a jak się nie trafiło, to 
wpadało się po kolana i głębiej w bagno. (...) Spaliśmy często na sie­
dząco na kępie mchu, oparci o drzewo czy krzak, z nogami w ba­
gnie...”.34

Te wszystkie krótkie, powściągliwe relacje ukazują najpełniej cały 
dramat owego marszu, uciążliwego do granic ludzkiej wytrzymałości, 
trwającego noc w noc, a niekiedy, w głębszych leśnych ostępach, rów­
nież dniem. Mimo to kolumna posuwała się systematycznie naprzód, 
omijając niemieckie placówki i miejsca niebezpieczne, mając na wzglę­
dzie przede wszystkim wydobycie się z nieprzyjacielskiego pierścienia, 
a później pow T Ó t do dalszej nieustępliwej w'alki. Mało -  u niektórych
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S i S M
ochotnicy, radziecki oficer „Wołodia” (NN) i dwaj Żydzi. „Wołodia” pozostał 
tylko przez miesiąc, natomiast Żydzi do końca działalności oddziału. Utwo­
rzono pełen pluton, którego dowódcą mianowano plut. „Karasia” (Marian 
Koc). Szefem oddziału został plut. „Orlik” (NN), sanitariuszką — „Wierna” 
(Aleksandra Woźniakowska).

Dla nawiązania łączności z bazą w Zasmykach wysłano tam zwiad konny. 
Inny patrol, w przebraniu żandarmów, pod dowództwem kpr. „Zająca” (Wac­
ław Laskownicki), dwukrotnie kierowano po broń do Iwanicz do oddziału 
ppor. „Kozaka” (Jan Ochman). Za pierwszym razem patrol przywiózł 21 ka­
rabinów radzieckich z amunicją, za drugim zaś — podobną liczbę. Reszcie od­
działu czas upływał na szkoleniu bojowym, patrolowaniu terenu i likwidowa­
niu wrogich elementów.

Oddział był dwa razy wizytowany przez komendanta Obwodu, „Białego”, 
i raz przez inspektora „Adama”. Najczęściej Jednak wizytował oddział por. 
„Kra”, szef Kedywu Inspektoratu. Wszyscy bardzo wysoko ocen ili pracę 
i organizację jednostki.
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^ej. Żołnierze mając przed sobą godnego przeciwnika nie stosowali brawu- 
^  a sumiennie jak ich uczono przygotowywali każdy skok, starannie wyszu­
kiwali cele, celowali i skutecznie razili przeciwnika swoim ogniem. W ydawa­
ło się, zc za ehwilę nastąpi okrzyk — „hurra” stosowany zwykle w ostatnim 
zry\vic do ataku, gdy nagle z wysokości stojącego na wzgórzu wiatraka ode- 

I zvval się długimi seriami erkaem Bił z boku i z góry, z bliska, a widoczność 
i miał doskonałą. Zanim ze strony polskiej nastąpiła jakakolwiek reakcja na 
| (ę niespodziankę, do dalszego skoku nie poderwał się już śmiertelnie ugo- 
| dzony szer. Wacław Kulesza „Szampan” , który docierał już pod wiatrak. 

Sprężony w skoku szer. Mieczysław Szwarc „Kozioł” bezwładnie upadł twa­
rzą w śnieg i skonał. Nieco dalej, obok stodoły, wzywał pomocy ciężko ran­
ny szer. „Wilczek” — NN. Pospieszył mu z pomocą szer. Stanisław W oźnia­
kowski „Tur” . Czołgał się do rannego pod gradem kul. Osłaniany ogniem 

j kolegów dotarł do „Wilczka” , uchwycił go mocno i z dużym wysiłkiem, czoł­
gając się ciągnął go w stronę swoich, w pobliże stodoły. Niestety. Już niewie­
le ponad 20 m dzieliło go od zbawczej zasłony, kiedy został śmiertelnie tra ­
fiony. Obaj spleceni wysiłkiem czołgania się naraz znieruchomieli. Bezrad­
ny, szesnastoletni „Wilczek” nie wzywał już pomocy. Płakał gładząc ręką 
martwego „Tura” po twarzy. Natarcie na tym odcinku załam ało się. Ż ołn ie­
rze polscy cofając się do pozycji wyjściowych z trudem wychodzili z zasięgu 
morderczego ognia.

_ r
J J /5 U 3
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JP 5 I/3
p r z e r w a n ie  d z ia ła ją c ą  p r z e z  s ie d e m  m ie s ię c y  jak o  z w a r ty  
i z o rg a n iz o w a n y  z w ią z e k  tak ty c zn y . D y w iz ja  z a p o c z ą tk o ­
w a ła  a k c ję  „ B u rz a ” i n a jd łu ż e j  r e a l iz o w a ła  jej z a ło ż e n ia  n a  
W o ły n iu  i L u b e ls z c z y ź n ie , t r z y k r o tn ie  o k rą ż a n a  p r z e z  
p rz e w a ż a ją c e  s iły  w o js k  n ie m ie c k ic h  ( la sy  m o s u rs k ie ,  lasy  
sz a ck ie , la sy  p a r c z e w s k ie )  n ie  d a ła  s ię  z n is z c z y ć  -  p r z e b i ­
ła s ię  z o k r ą ż e n ia  i p o d e jm o w a ła  d a ls z e  d z ia ła n ia , aż d o  
p o d s t ę p n e g o  ro z b ro je n ia  p r z e z  w o js k a  so w ie c k ie  w  d n iu  
25  l ip c a  19 4 4  r. p o d  S k ro b o w e m .

N a s w o im  6 0 0  k m  sz la k u  b o jo w y m  2 7  W D P  AK p o n io ­
sła  s t r a ty  w y n o s z ą c e :  6 2 6  z a b ity c h , o k o ło  4 0 0  ra n n y c h ,
195 w z ię ty c h  d o  n ie w o li  i 1 3 2 0  z a g in io n y c h . S tra ty  z a d a ­
n e  n ie p rz y ja c ie lo w i  sz a c u je  s ię  n a  o k o ło  7 5 0  z a b ity c h , 
100 0  r a n n y c h  i 3 4 8  w z ię ty c h  d o  n ie w o li.

D okonane w sposób podstępny rozbrojenie przez wojska bolszewickie 
27 W DP AK liczącej w lipcu 1944 roku na Lubelszczyźnie ponad 3 200 
ludzi było dla jej żołnierzy wielkim ciosem. F ak t rozbrojenia żołnierze 
wołyńscy przeżyli tym bardziej głęboko i z poczuciem wielkiej goryczy, 
ponieważ broni zabranej nikt im nie dał, zdobywali ją sami często za 
cenę zdrowia i życia, płacąc za nią krwią. Z bronią tą przeszli setki 
kilometrów, stoczyli dziesiątki bojów z przeciwnikiem, był to ich 
podstawowy atrybu t w walce o niepodległość Ojczyzny, a tu zmuszeni 
zostali do rzucenia jej na stos pod Skrobow em  25 lipca 1944 roku. jak 
niepotrzebny złom. Nie danym  było im dalej walczyć we własnych 
szeregach. Zmuszeni do rozejścia się przeżywali różne dalsze losy, 
często bardzo tragiczne. Niektórzy nie zaprzestali dalszej walki. Uyiy 
więzienia, zsyłki i egzekucje. Wielu z nich m usiało szukać swego miejsca 
w dalszym życiu często ze zmienionymi nazwiskami i życiorysami.

In f o r m a c je  n a  t e m a t  p o w s ta ­
n ia  i d z ia ła ln o ś c i  2 7  D y w iz ji  
W o ły ń sk ie j AK. jak  te ż  d z ia ła n ia  
k o n s p i r a c j i  ta k  p o d  o k u p a c ją  
s o w ie c k ą  jak  i n ie m ie c k ą  w  O k ­
rę g u  W o ły ń  ( a d re s  n a  str. ty tu ło ­
w ej)- Brunon „Ben" Mańko

Bielsko-Biała, ul. 
tel.:

64



UU5UP
ZYCZĘ CS ABYŚ M IA Ł

Wystarczająco dużo szczęścia 
aby być pogodnym

Wystarczająco dużo doświadczeń 

aby być mocnym

Wystarczająco dużo smutku 

aby być ludzkim

Wystarczająco dużo nadziei 

aby być szczęśliwym

Wystarczająco dużo porażek 
aby być pokornym

Wystarczająco dużo sukcesów 

aby nie tracić ochoty

Wystarczająco dużo przyjaciół 

aby czuć się dobrze

Wystarczająco dużo entuzjazmu 
aby spoglądać w przyszłość

Wystarczająco dużo wiary 

aby odegnać przygnębienie

Wystarczająco dużo zdecydowania 

aby uczynić każdy następny dzień 
lepszym niż poprzedni...

„BEN " ‘96
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Notatka szefa NKWD ZSRR L.Berii dla J.Stalina 
(marzec 1940 r. )

ZSRR P 13 N 144 op
LUDOWY KOMISARIAT ŚCIŚLI; TAJNE

SPRAW Z 5.03.40 r.
WEWNĘTRZNYCH 

Nr 794/B 
..MARCA 1940 R."

MOSKWA

KC WKP(b) dla towarzysza STALINA 
W obozach NKWD ZSRR dla jeńców wojennych i w więzie­

niach zachodnich obwodów Ukrainy i Białorusi w chwili obecnej prze­
trzymywana jest wielka liczba byłych oficerów armii polskiej .byłych 
pracowników polskiej policji i organów wywiadu, członków polskich 
nacjonalistycznych k-r [kontrrewolucyjnych] partii, członków ujawnio­
nych k-r [kontrrewolucyjnychjorganizacji powstańczych .zbiegów i in. 
Wszy scy oni są zawziętymi wrogami władzy sowieckiej, pełnymi 
nienawiści do ustroju sowieckiego .
Jeńcy wojenni, oficerowie i policjanci, przebywający w obozach . 
próbują kontynuować działalność k-r [kontrrewolucyjną],prowadzą 
antysowiecką propagandę. Każdy z nich tylko czeka na oswobodzenie 
ażeby mieć możliwość aktywnego włączenia się do walki przeciwko 
sowieckiej władzy.
Organa NKWD w zachodnich rejonach Ukrainy i Białorusi wykryły 
szereg k-r [kontrrewolucyjnych]/-powstańczych org. We wszystkich 
tych organizacjach aktywną rolę odgrywają byli oficerowie byłej armii 
polskiej, byli policjanci i żandarmi. Wśród zatrzymanych zbiegów i 
osób. które naruszyły pań-

(W  poprzek strony zamaszyste podpisy Stalina  , 
WroszyloM’a. Molotowa i Mikojana. Na marginesie notatka 

protokulanta: Iow. Kalinin - za. Kaganowicz - za) 
Za zgodność z oryginałem (pieczęć i podpis)
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stwowe granice wykryto także żnaczną liczbę osób, 
członków k-r [kontrrewolucyjnych] szpiegowskich i po­
wstańczych organizacji.

W obozach dla jeńców wojennych przetrzymywanych 
jest ogółem (nie licząc żołnierzy i kadry podoficerskiej) -
14.736 byłych oficerów, urzędników, obszarników,- poli­
cjantów, żandarmów, służby więziennej, osadhików 
i agentów wywiadu - według narodowości: ponad 97% 
Polaków.

Wśród nich jest:
Generałów,pułkowników i podpułkowników - 295 
Majorów i kapitanów - 2.080
Poruczników, podporuczników i chorążych -6.049 
Oficerów i młodszych dowodzących policji, 
straży granicznej i żandarmerii - 1.030
Szeregowych policjantów, żandarmów, 
służby więziennej i agentów wywiadu -5.138 
Urzędników, obszarników, księży 
i osadników [wojskowych] -144
W więzieniach zachodnich obwodów Ukrainy i Biało­

rusi przetrzymywanych jest ogółeml8.632 aresztowanych 
(wśród nich 10.685 Polaków), w tej liczbie:

byłych oficerów -1.207
byłych policjantów, agentów wywiadu 
i żandarmów -5.141
Szpiegów i dywersantów -347
Byłych obszarników, fabrykantów 
i urzędników -465
Członków różnorakich k-r [kontrrewolucyjnych] 
i powstańczych organizacji i różnych 
k-r [kontrrewolucyjnych] elementów - 5.345 
Zbiegów -6.127

Za zgodność z  oryginałem  
(p ieczęć i podpis)
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(ręcznie napisana litera ,,p “)

Biorąc pod uwagę, że wszyscy oni są zatwardziałymi, 
nie rokującymi poprawy wrogami władzy sowieckiej, 
NKW D ZSRR uważa za niezbędne:

I.Polecić NKW D ZSRR:
1)Sprawy znajdujących się w obozach dla jeńców wo­

jennych 14.700 osób, byłych polskich oficerów, urzędni­
ków, obszarników, po lic jan tów , agentów wywiadu, 
żandarmów, osadników i służby więziennej,

2) jak też sprawy aresztowanych i znajdujących się 
w więzieniach w zachodnich obwodach Ukrainy i Białoru­
si 11.000 osób, członków różnorakich k-r (kontrrewolucyj­
nych) szpiegowskich i dywersyjnych organizacji, byłych 
obszrników, fabrykantów, byłych polskich oficerów, 
urzędników i zbiegów

-rozpatrzyć w trybie specjalnym, z zastosowaniem wo­
bec nich najwyższego wymiaru kary - rozstrzelanie.

II. Sprawy rozpatrzyć bez wzywania aresztowanych 
i bez przedstawiania zarzutów, decyzji o zakończeniu śle­
dztwa i aktu oskarżenia - w następującym trybie:

a)wobec osób znajdujących się w obozach dla jeńców 
wojennych - według informacji przekazywanych przez Za­
rząd do Spraw Jeńców Wojennych NKWD ZSRR,

Na marginesie ręcznie napisana adnotacja :
„S.T. Sprawa NKW D ZSRR“

Z a zgodność z  oryginałem
(pieczęć i podpis)
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b)wobec osób aresztowanych - według informacji ze 
spraw przekazywanych przez NKW D USRR i NKW D 
BSRR.

III.Rozpatrzenie spraw i powzięcie uchwały zlecić 
trójce w składzie t.t. (skreślone ręcznie ,,Kabułow“ ) M ier- 
kułow, [dopisane ręcznie] Kabułow i Basztakow (naczel­
nik 1-go Specwydziału.NKWD ZSRR).

LUDO W Y KOM ISARZ 
SPRAW W EW NĘTRZNYCH 
Związku SRR 
(podpis) (Ł. BERI A)
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JU&ki
Notatka szefa NKWD ZSRR L.Bcrii dla J.Stalina 

(marzec 1940 r. )
ZSRR

l.UIX)WY KOMISARIAT 
SPRAW 

WEWNĘTRZNYCH 
Nr 794/B 

..MARCA 1940 RZ'
MOSKWA

KC W KP(b) dla towarzysza STALINA
W obozach NKWD ZSRR dla jeńców wojennych i w więzie­

niach zachodnich obwodów Ukrainy i Białorusi w chwili obecnej prze­
trzymywana jest wielka liczba byłych oficerów armii polskiej .byłych 
pracowników polskiej policji i organów wywiadu, członków polskich 
nacjonalistycznych k-r [kontrrewolucyjnych] partii, członków ujawnio­
nych k-r [kontrrewolucyjnych]organizacji powstańczych .zbiegów i in. 
Wszy scy oni są zawziętymi wrogami władzy sowieckiej, pełnymi 
nienawiści do ustroju sowieckiego .
Jeńcy wojenni, oficerowie i policjanci, przebywający w obozach . 
próbują kontynuować działalność k-r [kontrrewolucyjną],prowadzą 
antysowiecką propagandę. Każdy z nich tylko czeka na oswobodzenie 
ażeby mieć możliwość aktywnego włączenia się do walki przeciwko 
sowieckiej władzy.
Organa NKWD w zachodnich rejonach Ukrainy i Białorusi wykryły 
szereg k-r [kontrrewolucyjnych]/-powstańczych org. We wszystkich 
tych organizacjach aktywną rolę odgrywają byii oficerowie byłej armii 
polskiej, byli policjanci i żandarmi. Wśród zatrzymanych zbiegów i 
osób. które naruszyły pań-

(W  poprzek strony zamaszyste podpisy Stalina . 
Wrosiylowa. Molotowa i Mikojana. Na marginesie notatka 

protokulanta: Iow. Kalinin - za. Kaganowicz - za) 
Za zgodność z oryginałem (pieczęć i podpis)

P 13 N 144 op 
ŚCIŚLE TAJNE 

Z 5.03.40 r.
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i. . .MibtkZ
stwowe granice wykryto także znaczną liczbę osób, 

członków k-r [kontrrewolucyjnych] szpiegowskich i po­
wstańczych organizacji.

W obozach dla jeńców wojennych przetrzymywanych 
jest ogółem (nie licząc żołnierzy i kadry podoficerskiej) -
14.736 byłych oficerów, urzędników, obszarników,- poli­
cjantów, żandarmów, służby więziennej, osadników 
i agentów wywiadu - według narodowości: ponad 97% 
Polaków.

Wśród nich jest:
Generałów,pułkowników i podpułkowników - 295 
Majorów i kapitanów - 2.080
Poruczników, podporuczników i chorążych -6.049 
Oficerów i młodszych dowodzących policji, 
straży granicznej i żandarmerii - 1.030
Szeregowych policjantów, żandarmów, 
służby więziennej i agentów wywiadu -5.138 
Urzędników, obszarników, księży 
i osadników [wojskowych] -144
W więzieniach zachodnich obwodów Ukrainy i Biało­

rusi przetrzymywanych jest ogółeml8.632 aresztowanych 
(wśród nich 10.685 Polaków), w tej liczbie:

byłych oficerów -1.207
byłych policjantów, agentów wywiadu 
i żandarmów -5.141
Szpiegów i dywersantów -347
Byłych obszarników, fabrykantów 
i urzędników -465
Członków różnorakich k-r [kontrrewolucyjnych] 
i powstańczych organizacji i różnych 
k-r [kontrrewolucyjnych] elementów - 5.345 
Zbiegów -6.127

Za zgodność z  oryginałem  
(pieczęć i podpis)
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(ręcznie napisana litera ,,p “)

Biorąc pod uwagę, że wszyscy oni są zatwardziałymi, 
nie rokującymi poprawy wrogami władzy sowieckiej, 
NKWD ZSRR uważa za niezbędne:

I.Polecić NKWD ZSRR:
1)Sprawy znajdujących się w obozach dia jeńców wo­

jennych 14.700 osób, byłych polskich oficerów, urzędni­
ków, obszarników, po lic jantów , agentów wywiadu, 
żandarmów, osadników i służby więziennej,

2) jak też sprawy aresztowanych i znajdujących się 
w więzieniach w zachodnich obwodach Ukrainy i Białoru­
si 11.000 osób, członków różnorakich k-r (kontrrewolucyj­
nych) szpiegowskich i dywersyjnych organizacji, byłych 
obszrników, fabrykantów, byłych polskich oficerów, 
urzędników i zbiegów

-rozpatrzyć w trybie specjalnym, z zastosowaniem wo­
bec nich najwyższego wymiaru kary - rozstrzelanie.

II. Sprawy rozpatrzyć bez wzywania aresztowanych 
i bez przedstawiania zarzutów, decyzji o zakończeniu śle­
dztwa i aktu oskarżenia - w następującym trybie:

a)wobec osób znajdujących się w obozach dla jeńców 
wojennych - według informacji przekazywanych przez Za­
rząd do Spraw Jeńców Wojennych NKWD ZSRR,

Na marginesie ręcznie napisana adnotacja :
„S.T. Sprawa NKWD ZSRR"

Z a zgodność z  oryginałem
(pieczęć i podpis)
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b)wobec osób aresztowanych - według informacji ze 
spraw przekazywanych przez NKWD USRR i NKWD 
BSRR.

III.Rozpatrzenie spraw i powzięcie uchwały zlecić 
trójce w składzie t.t. (skreślone ręcznie „Kabułow") Mier- 
kułow, [dopisane ręcznie] Kabułow i Basztakow (naczel­
nik 1-go Specwydziału NKWD ZSRR).

LUDOW Y KOMISARZ 
SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
Związku SRR 
(podpis) (Ł.BERIA)

Wykfonać?]
(podpis:Beria)

adnotacja odręczna:
P13/144 
5.I I I.40 r.)

Za zgodność z  oryginałem  
(pieczęć i podpis)

XXX LECIE WSPÓŁPRACY 
NAUKOWO TECHNICZNEJ
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ZARZĄD PODITYCZNO-WYCHOWAWCZY 

1 ARMII POLSKIEJ 

Wydział Propagandy

Konspekt n r'91. jf f j lj J 

Lipiec, 1944 r.

ŚLADEM ZBRODNI NIEMIECKICH 

(KATYŃ — ZAMEK — MAJDANEK)

§ 1. W styczniu 1944 r. w lesie katyńskim niedaleko od Smoleńska odbyła 

sic uroczysta ceremonia żałobna. Oddziały Armii Polskiej odrodzone) w so­

juszniczym Związku Radzieckim, składały hołd pamięci 11-tu tys. oficerów 

pi lskich, pomordowanych przez katów niemieckich. ., '

W Katyniu wielu z nas po raz pierwszy zetknęło się naocznie ze zbrodni- 

czością niemiecką. Już dawniej wszyscy słyszeliśmy o straszliwych mordach, 

dokonywanych przez Niemców. Wiedzieliśmy, że Polska została pokryta gę­

stą siecią obozów koncentracyjnych, w których jestapo torturuje i zabija 

najlepszych synów narodu. W miastach rosyjskich 1 ukraińskich widzieliśmy 

ogromne cmentarze, na których spoczęły tysiące ludności cywilnej, wytępió- 

rej przez dzikusów spod znaku swastyki. Ale dopiero Katyń pokazał nam 

bestię niemiecką w całym ogromie jej zbrodni.

§ Z. Zobaczyliśmy trupy naszych braci pomordowanych typowym dla 

Niemców strzałem w potylicę. Zobaczyliśmy trupy ludzi, którzy stanowili 

kwiat armii, którzy mogliby kiedyś poprowadzić Ją do walki przeciwko 

Niemcom. Ale właśnie dlatego musieli zginąć, bo Niemcy obawiali się ich. 

Musieli zginąć jak setki tysięcy inteligencji polskiej w kraju. Bo inteligent, 

t j  człowiek świadomy, który może pokierować walką narodu. Niemcy wie­

dzieli, że jak długo w Polsce są ludzie świadomi, tak długo ich panowanie 

jest niepewne.

Niemcy wiedzieli, że na podstawie umowy gen. Sikorskiego ż rządem ra­

dzieckim, w ZSRR ma powstać Armia Polska. W obozach jeńców Armia ta 

mogła znaleźć gotowe wyszkolone kadry oficerskie.

Dlatego zaraz po opanowaniu obozów jeńców polskich w Ostaszkowie 

i Kozielsku, jesienią 1941 r., Niemcy rozpoczęli tępienie oficerów polskich. 

Wszystkich pogrzebano w olbrzymich wspólnych mogiłach w lesie katyń­

skim.

§ 3. Ale Niemcom nie wystarczyło dokonanie mordu. Po klęsce stalin- 

gradzkiej Hitler zorientował się, że wojny wygrać nie potrafi. Zrozumiał, że 

nr.oże go uratować od iklęskl tylko prowokacja, zakrojona na-wielką skalę, 

prowokacja, która pokłóci członków koalicji demokratycznej.

Na wiosnę 1943 r. Niemcy zaczęli głosić, że mordy w Katyniu są dziełem 

władz radzieckich. Poparci przez zdrajców narodu polskiego spod znaku 

reakcji, rozpętali wściekłą propagandę antyradziecką.

Przei swą piekielną'prowokację chcieli pokłócić naród polski że Związ­

kiem Radzieckim, chcieli poderwać walkę partyzancką w Polsce, a gdyby 

się udało zepsuć dobre stosunki między Anglią, Ameryką i ZSRR.

U W A G A :  Pogadankę pależy zilustrować materia­

łem miejscowym (wrażenia ludzi, którzy byli w Ka­

tyniu, na Zamku i w Majdanku) oraz materiałem 

zawartym w n-rze 5-tym „Rzeczypospolitej" z dn. 
7.V II.1944 r.
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Notatka szefa KGB ZSRR a.Szeiepina 
dla N.Chruszczowa (9 m arca 1959 r.)

Ściśle tajne 
(pieczeć o treści: 

P O D L E G A  Z W R O T O W I 
0680 9 M A R  1965 

6 sek iop r 
w KC K PZR  W Y D ZIA Ł 

O G Ó L N Y )
Do Towarzysza Chruszczowa N.S
W Komitecie Bezpieczeństwa Państwowego przy Ra­

dzie Ministrów ZSRR od 1940 roku przechowywane są 
akta ewidencyjne i inne materiały dotyczące rozstrzela­
nych w tymże roku jeńców i internowanych oficerów, żan­
darmów , policjantów, osadników, obszarników itp. osób 
z byłej burżuazyjnej Polski. W sumie na podstawie decyzji 
specjalnej trójki NKWD ZSRR rozstrzelano 21.857 osób, 
z czego: w Lesie Katyńskim (obwód Smoleński) 4.421 
osób, w obozie Starobielskim w pobliżu Charkowa 3.820 
osób, w obozie Ostaszkowskim (obwód Kaliniński) 6.311 
osób i 7.305 osób było rozstrzelanych w innych obozach 
i więzieniach Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Białorusi.

Cała operacja likwidacji wymienionych osób przepro­
wadzona została na podstawie decyzji KC KPZR z 5 mar­
ca 1940 roku. Wszyscy oni osądzeni zostali na najwyższy 
wymiar kary na podstawie akt ewidencyjnych zaprowadzo­
nych dla nich jako jeńców wojennych i internowanych 
w 1939 roku.

Od momentu przeprowadzenia wymienionej opera­
cji, tj. od 1940 roku, żadnych informacji związanych z tą 
sprawą nikomu nie udzielano i wszystkie akta w liczbie
21.857 przechowywane są w opieczętowanym pomiesz­
czeniu.

Z punktu widzenia Organów Sowieckich wszystkie te 
akta nie przedstawiają ani operacyjnej, ani historycznej 
wartości. Wątpliwe jest, by mogły one przedstawiać rze­
czywistą wartość dla naszych polskich przyjaciół. Przeciw­
nie nawet, jakakolwiek nieprzewidziana niedyskrecja 
może doprowadzić

lu strzane odbicie pieczątki o  treści: „9485“
Z a zgodność z oryginałem  

pieczęć i podpis

do zdekonspirowania przeprowadzonej operacji, ze 
wszystkimi niepożądanymi dla naszego państwa nastę­
pstwami. Tym bardziej, że w stosunku do rozstrzelanych 
w Lesie Katyńskim funkcjonuje wersja oficjalna, potwier­
dzona przeprowadzonym z inicjatywy Organów Władzy 
Sowieckiej w 1944 roku śledztwem Komisji nazywającej 
się: „Komisja Specjalna powołana dla ustalenia i zbada­
nia okoliczności rozstrzelania w Lesie Katyńskim przez 
niemiecko-faszystowskich okupantów jeńców wojennych - 
polskich oficerów".

Zgodnie z konkluzjami tej komisji, wszyscy zlikwido-' 
wani tam Polacy uznani zostali za zlikwidowanych przez 
niemieckich okupantów. Materiały śledztwa były w tym 
okresie szeroko komentowane w prasie sowieckiej i za­
granicznej. Konkluzje komisji trwale zapadły w świado­
mość międzynarodowej społeczności.

W związku z wyżej powiedzianym wydaje się celowe 
zniszczenie wszystkich akt ewidencyjnych dotyczących 
osób rozstrzelanych w 1940 roku w ramach wyżej wymie­
nionych operacji.

Dla odpowiedzi na potencjalne pytania po linii KC 
KPZR bądź Rządu Sowieckiego można pozostawić proto­
koły posiedzeń trójki NKWD ZSRR, która osądziła wy­
mienione osoby na karę rozstrzelania, i akta dotyczące 
wykonania decyzji trójki. Objętość tych dokumentów jest 
niewielka i przechowywać je można w specjalnej teczce.

Projekt decyzji KC KPZR w załączeniu 
Przewodniczący Komitetu Bezpieczeństwa Państwo- 

wegoprzy Radzie Ministrów ZSRR
A.Szelepin

„3“ marca 1959 roku
(podpis i zam azana pieczęć oraz wybity numer 

„9485“ i daty: -59, 20.111.65) 
(ręczny dopisek: N-632-sz)
Za zgodność z  oryginałem 
(pieczęć i podpis)
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ZARZĄD POLITYCZNO-WYCHOWAWCZY Konspekt nr'91

1 ARM II POLSKIEJ
. Lipiec. 1944 r.

Wydział Propagandy

ŚLADEM ZBRODNI NIEMIECKICH

(KATYŃ — ZAMEK — MAJDANEK)

fi 1. W styczniu 1944 r. w lesie katyńskim niedaleko od Smoleńska odbyła 

sio uroczysta ceremonia żałobna. Oddziały Armii Polskiej odrodzone) w so­

juszniczym Związku Radzieckim, składały hołd pamięci 11-tu tys. oficerów 
pilskich, pomordowanych przez katów niemieckich.

W Katyniu wielu z nas po raz pierwszy zetknęło się naocznie ze zbrodni- 

czością niemiecką. Już dawniej wszyscy słyszeliśmy o straszliwych mordach, 

dokonywanych przez Niemców. Wiedzieliśmy, że Polska została pokryta gę­

stą siecią obozów koncentracyjnych, w  których gestapo torturuje i zabija 

najlepszych synów narodu. W  miastach rosyjskich i ukraińskich widzieliśmy 

cgromne cmentarze, na których spoczęły tysiące ludności cywilnej, wytępio­

nej przez dzikusów spod znaku swastyki. Ale dopiero Katyń pokazał nam 
bestię niemiecką w całym ogromie jej zbrodni.

§ 2. Zobaczyliśmy trupy naszych braci pomordowanych typowym dla 

Niemców strzałem w potylicę. Zobaczyliśmy trupy ludzi, którzy stanowili 

kwiat armii, którzy mogliby kiedyś poprowadzić ją do walki przeciwko 

Niemcom. Ale właśnie dlatego musieli zginąć, bo Niemcy obawiali się ich. 

Musieli zginąć jak setki tysięcy inteligencji polskiej w kraju. Bo inteligent, 

t j  człowiek świadomy, który może pokierować walką narodu. Niemcy wie­

dzieli, że jak długo w Polsce są ludzie świadomi, tak długo ich panowanie 

jest niepewne.

Niemcy wiedzieli, że na podstawie umowy gen. Sikorskiego z rządem ra­

dzieckim, w  ZSRR ma powstać Armia Polska. W obozach jeńców Armia ta 

mogła znaleźć gotowe wyszkolone kadry oficerskie.

Dlatego zaraz po opanowaniu obozów jeńców polskich w Ostaszkowie

i Kozielsku, jesienią 1941 r., Niemcy rozpoczęli tępienie oficerów polskich. 

Wszystkich pogrzebano w  olbrzymich wspólnych mogiłach w  lesie katyń­

skim.

g 3. Ale Niemcom nie wystarczyło dokonanie mordu. Po klęsce stalin- 

gradzkiej Hitler zorientował się, że wojny wygrać nie potrafi. Zrozumiał, że 

może go uratować od klęski tylko prowokacja, zakrojona na wielką skalę, 

prowokacja, która pokłóci członków koalicji demokratycznej.

Na wiosnę 1943 r. Niemcy zaczęli głosić, że mordy w Katyniu są dziełem 

władz radzieckich. Poparci przez zdrajców narodu polskiego spod znaku 

reakcji, rozpętali wściekłą propagandę antyradziecką.

Przez swą piekielną' prowokację chcieli pokłócić naród polski ze Związ­

kiem Radzieckim, chcieli poderwać walkę partyzancką w Polsce, a gdyby 

się udało zepsuć dobre stosunki między Anglią, Ameryką i ZSRR.

U W A G A :  Pogadankę pależy zilustrować materia­

łem miejscowym (wrażenia ludzi, którzy byli w Ka 

tyniu, na Zamku i w Majdanku) oraz materiałem 

zawartym w n-rze 5-tym „Rzeczypospolitej" z dn. 
7.V II.1944 r.
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Notatka szefa KGB ZSRR a.Szelepina 
dla N.Chruszczowa (9 marca 1959 r.)

Ściśle tajne 
(p ieczęć  o ircśc i: 

P O D L E G A  Z W R O T O W I 
0680 9 M A R  1965 

6 se k to p r 
w KC K P Z R  W Y D Z IA Ł  

O G Ó L N Y )
Do Towarzysza Chruszczowa N.S
W Komitecie Bezpieczeństwa Państwowego przy Ra­

dzie Ministrów ZSRR od 1940 roku przechowywane są 
akta ewidencyjne i inne materiały dotyczące rozstrzela­
nych w tymże roku jeńców i internowanych oficerów, żan­
darmów , policjantów, osadników, obszarników itp. osób 
z byłej'burżuazyjnej Polski. W sumie na podstawie decyzji 
specjalnej tró jki NKW D ZSRR rozstrzelano 21.857 osób, 
z czego: w Lesie Katyńskim (obwód Smoleński) 4.421 
osób, w obozie Starobielskim w pobliżu Charkowa 3.820 
osób, w obozie Ostaszkowskim (obwód Kaliniński) 6.311 
osób i 7.305 osób było rozstrzelanych w innych obozach
i więzieniach Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Białorusi.

Cała operacja likwidacji wymienionych osób przepro­
wadzona została na podstawie decyzji KC KPZR z 5 mar­
ca 1940 roku. Wszyscy oni osądzeni zostali na najwyższy 
wymiar kary na podstawie akt ewidencyjnych zaprowadzo­
nych dla nich jako jeńców wojennych i internowanych 
w 1939 roku.

Od momentu przeprowadzenia wymienionej opera­
cji, tj. od 1940 roku, żadnych informacji związanych z tą 
sprawą nikomu nie udzielano i wszystkie akta w liczbie
21.857 przechowywane są w opieczętowanym pomiesz­
czeniu.

Z punktu widzenia Organów Sowieckich wszystkie te 
akta nie przedstawiają ani operacyjnej, ani historycznej 
wartości. Wątpliwe jest, by mogły one przedstawiać rze­
czywistą wartość dla naszych polskich przyjaciół. Przeciw­
nie nawet, jakakolw iek nieprzewidziana niedyskrecja 
może doprowadzić

lustrzane odbicie pieczątki o treści: „9485'*
Z a zgodność z oryginałem  

pieczęć i podpis

iiL/J/«#€
do zdekonspirowania przeprowadzonej operacji, ze 

wszystkimi niepożądanymi dla naszego państwa nastę­
pstwami. Tym bardziej, że w stosunku do rozstrzelanych 
w Lesie Katyńskim funkcjonuje wersja oficjalna, potwier­
dzona przeprowadzonym z inicjatywy Organów Władzy 
Sowieckiej w 1944 roku śledztwem Komisji nazywającej 
się: „Komisja Specjalna powołana dla ustalenia i zbada­
nia okoliczności rozstrzelania w Lesie Katyńskim przez 
niemiecko-faszystowskich okupantów jeńców wojennych - 
polskich oficerów".

Zgodnie z konkluzjami tej komisji, wszyscy z likw ido-' 
wani tam Polacy uznani zostali za zlikwidowanych przez 
niemieckich okupantów. Materiały śledztwa były w tym 
okresie szeroko komentowane w prasie sowieckiej i za­
granicznej. Konkluzje komisji trwale zapadły w świado­
mość międzynarodowej społeczności.

W związku z wyżej powiedzianym wydaje się celowe 
zniszczenie wszystkich akt ewidencyjnych dotyczących 
osób rozstrzelanych w 1940 roku w ramach wyżej wymie­
nionych operacji.

Dla odpowiedzi na potencjalne pytania po lin ii KC 
KPZR bądź Rządu Sowieckiego można pozostawić proto­
koły posiedzeń tró jk i NKWD ZSRR, która osądziła wy­
mienione osoby na karę rozstrzelania, i akta dotyczące 
wykonania decyzji trójki. Objętość tych dokumentów jest 
niewielka i przechowywać je można w specjalnej teczce.

Projekt decyzji KC KPZR w załączeniu 
Przewodniczący Komitetu Bezpieczeństwa Państwo- 

wegoprzy Radzie Ministrów ZSRR
A.Szelepin

„3“  marca 1959 roku
(podpis i zam azana p ieczęć  oraz wybity num er 

„9485“ i daty: -59, 20.III.65) 
(ręczny dopisek: N -632-sz)
Za zgodność z  oryginałem  
(pieczęć i podpis)
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Nr 559
ilL-r 5/i(3

GftW . K O M O R O W S K I DO C E N T R A L I:  R O Z K A Z  S O W IE C K I
O P O S T Ę P O W A N IU  W O W E C  O D D Z IA Ł Ó W  P A R T Y Z A N C K IC H  A K

M e l d u n e k  w y w i a d o w c z y  93 
1. Poniżej rozkaz znaleziony przy zastrzelonym komisarzu so­

wieckiego oddziału partyzanc. im. Czapajewa wchodzącego w skład 
brygady partyzanckiej im. Stalina. Jako skutek wyżej wymienio­
nego rozkazu rozbito 1. XII. 43 oddział polski, działający w rejonie 
Puszczy Nalibockiej, przy czym sztab zaproszono. na konferencję 
i rozstrzelano, a część ludzi wcielono do oddziału sowieckiego.

2. W dn. 18. I oddział sowieckich partyzantów rozrzucał ulotki 
w Nowogródzkim z treścią, że sowiecka republika polska zostanie 
wcielona do ZSRR.

T Ł U M A C Z E N IE  Z R O S Y J S K IE G O

Kopia, ściele tajne. Egzemplai n r 7. Ujawnienie zadania przed wykona­
niem będzie karane. Rozkaz bojowy. Dowódcy i Komisarzowi oddziału par­
tyzanckiego im. O. Brygady im. Stalina. 30 listopada 1943 r. godz. 15.00. 
W wykonaniu rozkazu Naczelnika Centralnego Sztabu ruchu partyzanckiego 
przy Dowództwie Głównodowodzącego A rm ii Czerwonej gen. le jt. Ponomarenlto
i pełnomocnika centralnego sztabu ruchu partyzanckiego przy Naczelnym Do­
wództwie Głównodowodzącego . v . K P /b /B  . v . rejonu Baranowicze — gen. mjr. 
Platonowa.

1-go grudnia 1943 równo o godz. 7-ej we wszystkich zamieszkałych miejs­

cowościach rejonu przystąpić do rozbrojenia sił polskich legionistów-party- 
zantów. Odebraną broń i dokumenty zaewidencjonować a legionistów 
razem z odebraną bronią dostarczyć do polskiego obozu Miłoszewskiego 
w okolicy wsi Niestorowicze rejonu Iwieniec. Opornych legionistów-partyzan- 
tów, w czasie rozbrojenia rozstrzeliwać na miejscu. Po otrzymaniu n in ie j­
szego rozkazu należy niezwłocznie wysłać ściśle ta jne rozkazy w rejony 
działania waszych sekcji, plutonów i kompanii z zadaniem wykonania n in ie j­
szego rozkazu. Rozkaz trzymać w ścisłej tajemnicy. Za ujawnienie przed­
wczesne rozkazu przed jakim ikolw iek zespołami są osobiście odpowiedzialni 
dowódcy oddziałów. Dowódca brygady im. Stalina płk. Gulewicz, komisarz 
brygady im. Stalina ppłk. Murawcow(?), szef sztabu brygady ppłk. Karpow. 
Odbito 10 egz. Egzemplarz n r  1 do akt, egz. n r 2 i 3 — oddziałowi „Bolsze­
w ik", egz. n r 4 i 5 oddziałowi im. Suworowa, ega. n r 6 oddziałowi im. Czapa­
jewa, egz. n r 8 oddziałowi im. Budiennego, egz. n r 9 oddziałowi im. Ryżaka, 
egz. nr 10 oddziałowi im. O. Okrągła pieczątka brygady.

DEPESZA-SZYFR

Wanda 2 
Dnia 24 lutego 1944 r.

O.VI L. dz. 1838/tjn/44 
Przyjęto 4 marca 1944 r. 
Odczytano 5 marca 1944 r.

Lawina 289/1-2
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Nr 1886

K O M E N D A N T  PODOKRĘGU WSCHÓD DO KOMENDY OBSZ. ARU  
WARSZAWA: ZAW IADO M IENIE  O OBOZIE KARNYM NKWD 

W KRZEŚI.INII-  — 1’RO.ŚBA O INTERWENCJE, 
depesza

Nr 2 l/63 /xxx  l0 70 l/tj./44
006 W anda 21 lo 23. 17 de 21 Odszyfr. I XI 1944
29 X 1944

D o  K a z im ie r z a  ..

W m. Krześlin pow. Siedlce NKW D zorganizowało obóz karny dla aresz­
towanych ludzi AK i delegatury rządu.

A resztow ani siedzą w dolach zagłęb., powierzchni 2 na 2 po kolana w 
wodzie w ciem nościach. O bóz jest całkowicie izolowany. Pojemność obliczo­
na na 1500 ludzi.

N iezbędna jest natychmiastowa interwencja czynników międzynarodo­
wych w celu ukrócenia bestialstwa sow |ieckiego|.

Świeżo ogłoszona mobilizacja, nię poparta z naszej strony realnym rozka­
zem. spow oduje całkowitą utratę naszych oddziałów. W.w. sprawy wymagają 
reakcji natychm iastowej.

Janczar
Nr 1851

OKRĘG W ILNO ,DO  CENTRALI: WYWIEZIENIE 
O DDZIAŁÓ W  A K  DO f A L U G l  — BRAK WYTYCZNYCH KG

depesza
N r 604/xxx O. VI L. dz. 7388/tj. 44
43 I W anda 72 to 17 de 19 Otrzym. 23 VIII 1944
22 V III 1944 Odszyfrowana 27 VIII 1944

i Jagoda do Ct

O d miesiąca brak wytycznych z KG jak się ustosunkować do Sowietów, 
którzy prow adzą politykę wrogą i eksterminacyjną.

O ddziały AK rozbrojone i wywiezione do Kaługi.
K ilkanaście tysięcy mężczyzn wywieziono na prace do Rosji, dalsza mobi­

lizacja 18-52 lat w toku. Grozi w najbliższym czasie masowe wywiezienie 
ludności jak w 1939-40.

K onieczna jak najszybsza interwencja dyplomatyczna i wytyczne zasadni­
cze.

Nr 704
SZE F  SZTABU  OBSZARU LWÓW DO KG AK: ARESZTOWANIE  

OFICERÓW AK

DEPESŁA-SZYFR/XXX/666

Winnica
Wanda 36 do W 09 O.VI L. dz. 6268/tjn/44
Dnia 1 sierpnia 1944 r. Przyjęto 1 sierpnia 1944 r.

Odczytano 2 sierpnia 1944 r.
Murzyn
Dnia 31 lipca zostali wezwani oficerowie AK na godzinę 21 

na odprawę. Wszyscy, którzy się zgłosili, zostali aresztowani. 
Janka wraz z asystą dotychczas nie wrócił z Żytomierza.

z r. Sylwa
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Nr 559
G E N . K O M O R O W S K I D O  C E N T R A L I :  R O Z K A Z  S O W IE C K I

O P O S T Ę P O W A N I U  W O W E C  O D D Z IA Ł Ó W  P A R T Y Z A N C K I C H  A K

M e l d u n e k  w y w i a d o w c z y  93
1. Poniżej rozkaz znaleziony przy zastrzelonym komisarzu so­

wieckiego oddziału partyzanę, im. Czapajewa wchodzącego w skład 
brygady partyzanckiej im. Stalina. Jako skutek wyżej wymienio­
nego rozkazu rozbito 1. XII. 43 oddział polski, działający w rejonie 
Puszczy Nalibockiej, przy czym sztab zaproszono . na konferencję 
i rozstrzelano, a część ludzi wcielono do oddziału sowieckiego.

2. W dn. 18. I oddział sowieckich partyzantów rozrzucał ulotki 
w Nowogródzkim z treścią, że sowiecka republika polska zostanie 
wcielona do ZSRR.

T Ł U M A C Z E N IE  Z  R O S Y J S K IE G O

Kapią, ściśle tajne. Egzemplaż n r 7. U jawnienie zadania przed wykona­
niem będzie karane. Rozkaz bojowy. Dowódcy i Komisarzowi oddziału par­
tyzanckiego im. O. B rygady im. Stalina. 30 listopada 1943 r. godz. 15.00. 
W wykonaniu rozkazu Naczelnika Centralnego Sztabu ruchu partyzanckiego 
przy Dowództwie Głównodowodzącego A rm ii Czerwonej gen. le jt. Ponomarenko
i pełnomocnika centralnego sztabu ruchu partyzanckiego przy Naczelnym Do­
wództwie Głównodowodzącego . v . K P /b /B  . v . rejonu Baranowicze — gen. mjr. 
P łato nowa.

1-go grudnia 1943 równo o godz. 7-ej we wszystkich zamieszkałych miejs­

cowościach rejonu przystąpić do rozbrojenia s ił polskich legionistów-party- 
zantów. Odebraną broń i dokumenty zaewidencjonować a legionistów 
razem z odebraną bronią dostarczyć do polskiego obozu Miłoszewskiego 
w  okolicy wsi Niestorowicze rejonu Iwieniec. Opornych legionistów-partyzan- 
tów, w czasie rozbrojenia rozstrzeliwać na miejscu. Po otrzymaniu n in ie j­
szego rozkazu należy niezwłocznie wysiać ściśle ta jne  rozkazy w rejony 
działania waszych sekcji, plutonów i kompanii z zadaniem wykonania n in ie j­
szego rozkazu. Rozkaz trzymać w ścisłej tajemnicy. Za ujawnienie przed­
wczesne rozkazu przed jak im iko lw iek zespołami są osobiście odpowiedzialni 
dowódcy oddziałów. Dowódca brygady im. Stalina płk. Gulewicz, komisarz 
brygady im. S ta lina ppłk. M urawcow{?), szef sztabu brygady ppłk. Karpow. 
Odbito 10 egz. Egzemplarz n r  1 do akt, egz. n r  2 i 3 — oddziałowi „Bolsze­
w ik", egz. n r  4 i 5 oddziałowi im. Suworowa, egz. n r  6 oddziałowi im. Czapa­
jewa, egz. n r 8 oddziałowi im. Budiennego, egz. n r 9 oddziałowi im. Ryżaka, 
egz. n r 10 oddziałowi im. O. Okrągła pieczątka brygady.

D EPESZA-SZYFR

Wanda 2
Dnia 24 lutego 1944 r.

O.VI L. dz. 1838/tjn/44  
Przyjęto 4 marca 1944 r. 
Odczytano 5 marca 1944 r.

Lawina 289/1-2
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Nr 1886
KOMENDANT PODOKRĘGU WSCHÓD DO KOMENDY OBSZARU 

WARSZAWA: ZAWIADOMIENIE O OBOZIE KARNYM NKWD 
W KRZEŚI.INIE — PROŚBA O INTERWENCJE 

depesza
Nr 2 l/6 3 /x x x  l0 7 0 l/t j./4 4
006 W anda 21 to 23, I7 de 2! Odszyfr. I XI 1944
29 X 1944

D o  K a z i m i e r z a

W m. K rześlin pow. Siedlce N KW D  zorganizowało obóz karny dla aresz­
tow anych ludzi A K  i delegatury  rządu.

A resztow an i siedzą w dołach zagłęb., powierzchni 2 na 2 po kolana w 
w odzie w ciem nościach . O bóz jest całkowicie izolowany. Pojem ność obliczo­
na na 1500 ludzi.

N iezbędna jest natychm iastow a interw encja czynników m iędzynarodo­
wych w celu ukrócen ia  bestialstw a sow[ieckiegoj.

Św ieżo og łoszona mobilizacja, nię poparta  z naszej strony realnym rozka­
zem , spow odu je  całkow itą u tratę  naszych oddziałów. W.w. sprawy wymagają 
reakcji natychm iastow ej.

Janczar
N r 1851

OKRĘG WILNO DO CENTRALI: WYWIEZIENIE 
ODDZIAŁÓW AK DO JCAŁUGI — BRAK WYTYCZNYCH KG

depesza
N r 604 /xxx  O. VI L. dz. 7388/tj. 44
431 W anda 72 to 17 de 19 Otrzym . 23 VIII 1944
22 V III 1944 O dszyfrow ana 27 V III1 944

Jagoda do Ct

O d  m iesiąca brak  wytycznych z KG jak się ustosunkow ać do Sowietów, 
k tórzy  p row adzą politykę w rogą i eksterm inacyjną.

O ddziały  A K  rozbro jone i wywiezione do Kaługi.
K ilkanaście tysięcy mężczyzn wywieziono na prace do Rosji, dalsza mobi­

lizacja 18-52 lat w toku. G rozi w najbliższym czasie masowe wywiezienie 
ludności jak  w 1939-40.

K onieczna jak najszybsza interw encja dyplom atyczna i wytyczne zasadni­
cze.

N r 704
SZ E F  SZ T A B U  OBSZARU LW ÓW  DO KG A K : A R E SZT O W A N IE  

OFICERÓW A K

DEPES2A-SZYFR/XXX/656
Winnica
Wanda 36 do W 09 O.VI L. dz. 6268/tjn/44
Dnia 1 sierpnia 1944 r. Przyjęto 1 sierpnia 1944 r.

Odczytano 2 sierpnia 1944 r.Murzyn
Dnia 31 Iipca zostali wezwani oficerowie AK na godzinę 21 

na odprawę. Wszyscy, którzy się zgłosili, zostali aresztowani. 
Janka wraz z asystą dotychczas nie wrócił z Żytomierza.

z r. Sylwa
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A leksandra W oźniakowska — 
„W ierna”, san itariuszka z 
kom panii „P iotrusia M ałego”
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136. Grupa internowanych kob ie t-io łn ie rzy 27 
WDP AK. Od lew e j: stojq -  „W ie rn a "  (O la  
W oźniakowska), A lina  Sawicka, „M a r ia ”  
(Anie la  S łowikowska), klęczq — Zofia Zien- 
kiewiczowa i W anda Józefowska
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